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Prenumeratorom „Przeglądu0 polecamy jako 
piękny podarunek na Gwiazdkę reprodukcje z pa-

dniemu krajowi sprawiedliwość i legalność, ja ­
kich dotąd wrzskomo nie było, —  wszystkie 
te niedorzeczne i oszczercze baśnie szybko te­
raz znikną przed faktami, które rzeczywistość 
stworzy0- Zresztą polemizować o tern ze stron­
nictwem ciemiężycieli nie jest naszem zadaniem, 
my spokojnie zaczekamy na fakty, tymczasem 
zaś pozostaniemy przy mniemaniu, że p. Trocki 
pewnie sądzi, iż od takith nieprzyjaciół, jak 
Polacy, on sam się obroni, ale od takich ży­
czliwych druhów, jak szowiniści moskiewscy,
niech go Bóg uchowauorainy Fałatu i Kossaka pod tytułem „Berezyna0, m cc 8  ■ . . ,y

dziewięć Pięknych fotodruków na kartonach W na- . Lecz jest jeszcze jeden szczegół ktorego
nie można pomiuąó bez odparcia. W  hymnie 
ciemięży cieli powiedziano, źe nikt inny, tylko

ięć pięknych
der ozdobnej teczce. Cena wyjątkowo dla prenume­
ratorów „Przeglądu11 12 zł. Pieniądze przesyłać 
należy do Administracji „Przeglądu," skąd posyłka 
opłacona i za recepiscm wysłana zoslauie.

Przegląd polityczny.
Lwów 28 grudnh- 

Jenerał Witalis Trocki, nowy jenerałny 
gubernator Litwy, stał się zapewne pomimo 
wiedzy i woli chorążym stronnictwa rosyjskich 
ciemiężycicli. Kiedy oni, uderzając w struny 
szowinistycznej liry, śpiewają na cześć jago tę

Polacy — sami i przez swych rosyjskioh przy­
jaciół — usilni® się starali o zniesienie jene- 
ralnego gubernatorstwa na Litwie, albowiem 
nie chcieli mieć w tym kraju silnej rosyjskiej 
władzy. Jest to poprostu zmyśleni®. Pierwszy 
Graidanin księcia Meszczerskiego, dziennik, 
który woale się nie zaznaczył życzliwością dla 
jakiejkolwiek „nowej ery0, napisał ta wyrazy: 
„Mojem zdaniem, trzeba tylko znieść jeneralne 
gubernatorstwo, a wnet zniknie w kraju wszel­
ka kwestya polska, bo jakżeby ona mogła nie 
być, skoro są liozne zastępy dobrze płatnych 
ludzi, powołanych specyalnie do łowienia spra-

 — 1 nh V\WT ttr IV! r\ Vv 1 vi n nV. r ,łi .h i  n V. Gzwrotkę hymnu, że będzie on nawskróś rosyi- ^  polskiej choćby w głębinach morskich11, 
skini mężem stanu, to nie ma w tern mc dzi- potem podobną myśl wypowiedziało

No woje, Wremia, dziennik również nieskażonywnego, bo to naturalne, że ni® moź© on być 
przedstawicielem i orędownikiem żadnych in­
nych interesów oprócz rosyjskich. Ale kiady w 
następnej zwrotce hymnu śpiewają, że będzie 
on szedł śladami, wydeptanymi przez poprze­
dników swoich, między którymi są Murawjew, 
Koohanów i Orżewski, jako twórcy umiłowanej 
przez szowinistów tradycyi „rosyjskiej sprawy0, 
to już można wątpić, ażab się nie mylą,. ponie­
waż są niewątpliwe dowody na to, źe mewszy- 
soy w Kosyi rozumieją sprawę rosyjską tak, 
jak szowiniści. Poprzeduicy jenerała Trockiego 
nieśli mieoz zagłady wszystkiemu, co niepra- 
wosławne i nierosyjskie, tymczasem zaś koro­
nacyjny manifest teraźniejszego monarchy ogło­
sił panowanie równej dla wszystkich sprawie­
dliwości i równego prawa pod jedynym warun­
kiem, że będzie spełniony obowiązek względem 
tronu i państwa. Ten obowiązek jest spełniany 
na Litwie bardzo sumiennie, więc każdy tam 
ma prawo ufać, że jego wiara i narodowość 
nie będą na nim piętnem skazańca W  swym 
hymnie na cześć jenerała Trockiego śpiewają 
szowiniści, że w ostatnich .czasach przedostał 
się z Warszawy na Litwę duch polski, który 
wnet wytworzył historyę szawelską i dał po­
wód do pogłosek, że są starania o wskrzeszenie 
„rządu narodowego11, co natychmiast przekona­
ło wszystkich Kosyan o potrzebie utrzymania 
w kraju silnej i ostrej, a nawskróś rosyjskiej 
władzy. Co do historyi szawslskiej, to podobne 
do niej bez polskiego wpływu dzieją się usta­
wicznie w rosyjskioh zakładach naukowych, w 
Petersburgu, ChnrkGwie, naw h tuż pod bokiem 
Moskiewskich Wiedomosti, w  uniwersytecie m o­
skiewskim ; w każdym zaś razie ta szawelska 
historya nie może być porównana ohoćby z tą 
najświeższą w duchu Orżewskiego, z krożańską, 
której tylko jednym najmniej tragicznym epi­
zodem jest policzek wymierzony Kantakuzeno- 
wi przez cara Aleksandra III. Jeśliby R osjan i­
nowi ozystej krwi, a przy tern człowiekowi prze­
jętemu ideą potęgi państwowej dano do wybo­
ru taki duch polski, który może wywołać tylko 
historyę szawelską, albo taki duch Orżewskie­
go, który tworzył tragedye krożańskie, to nie 
może być wątpliwości, ooby wybrał Dlatego 
oto ta dalsza zwrotka hymnu szowinistów na 
cześć p. Trockiego wydaj© się nam obelgą dla 
tego jenerała: „Wszelkie gadania o jakiejś
„„nowej erze,110 która dopiero ma dać zaoho-

sympatyami polskiemu Przy jenoralnym guber­
natora© urzęduje kanoelarya, zatrudniająca kil­
kuset urzędników, płatnych lepiej niż w Ro- 
syi, wychowujących dzieci na koszt rządu, 
awansujących znacznie prędzej, niż ich koledzy 
w innych stronach państwa i wreszcie mają­
cych wiele innyoh przywilejów. Im oozywiście 
bardzo szło o to, aby nie spadli z etatu, a źe 
wraz z całem czynownictwem stanowią wielką 
potęgę, o tern przekonywa nas choćby nastę­
pująca notatka w petersburskim dzienniku 
Mirawyja Otgołoski: w roku 1869-m było w Ro- 
syi czynowników 132.000 i na pensye dla nich 
wydawano 49’ if milionów rs .; ilu teraz jest 
czynowników, me wiemy, leoz na pensye w y­
chodzi corocznie 94 mii, rs. Jeżeli przypuści 
my, źe choć wyaa-ek na pensye prawi© śię 
podwoił, to jednak liczba czynowników wzro­
sła niewiele i źe je*.t ich teraz niewięeej jak 
150.000, to wypada jeden ozynownik na 860 ciu 
mieszkańców, licząc już i kobiety i dzieci. Ta­
ka arnra ma swoje prawa, większe bodaj od 
państwowy on, większe od wszelkich — i oni 
skrzywdzić siebie nie dadzą. To rozwiązuje za­
gadkę utrzymania jeueralnego gubernatorstwa 
na Litwie. A  co do polskiego poglądu na tę 
sprawę, to on jest taki. Gubernia mińska, sta­
nowiąca pół Litwy, nie należy do jeneralnogo 
gubernatorstwa, ma tylko zwykłego guberna­
tora, a przecież tam rosyjska sprawa na tern 
ni® cierpi, władza nie jest mniej silna, aniżeli 
tuż o miedzę w grodzieńskiem lub wileńskiem. 
Zatem i tam mogłoby się obejść bez jeszcze 
jednego ogniwa między’- rządem gubsrmalnym 
a ministeryum. Jeżeli jeneralny gubernator 
będzie człowiekiem sprawiedliwym i bystro 
patrzącym na swych ozynowników, to szozęście 
dla kraju, żs w nim istnieje taki dygnitarz. 
Lecz jeżeli on zachce, naśladując Orżewskiego, 
tworzyć tragedye krożańskie i szukać intrygi 
polskiej choćby w głębinach morskioh, byle 
koniecznie była, to jego istnienie będzie nie­
szczęściem dla kraju. Oto jest wszystko, oo o 
tern Polacy mogą powiedzieć.

O spriwie krefceńskiej, która w tych dniach 
zaczęła trzeci, rok istnienia, pojawiły się pes- 
symistyczne pogłoski. Zaledwo ambasadorowie 
mocarstw, tworzący w Konstantynopolu kenfe-

rencyę, zgodzili się powołać na wielkorządzcę 
wyspy czarnogórsk ego wojewodę Boża Petro- i 
wieża, wnet wyspiarze wnieśli prote*t przeciw 
wprowadzaniu do nich wpływów słowiańskich, 
które na półwyspie bałkańskim występują 
wrogo przeciw żywiołowi greckiemu, a zatem 
i grzekie Krecie nie mogą być żyozliwe. Na 
Krecie są trzy odiębne władze: w portach rzą­
dzą admirałowie europejscy, mając do dyspozy 
cyi załogi swyoh okręców i oddziały wojsk lą­
dowych ; w miastach głównych panują Turcy 
pod osłoną żołnierzy sułtańsl ich ; wreszcie we­
wnątrz kraju wszystkiein trzęsą powstańcy, 
zorganizowani tak, że mają rząd, zgromadze­
nie narodowe, własne sądy i urzędy. Właśnie 
ci oznajmili, że Bożo Potrowicza nie przyjmą. 
Stało się to podobno pod wpływem angielskie­
go konsula Biliiottiego, ponieważ rząd londyń­
ski wciąż wrz»komo tak manewruje, aby wy- 
spy nie można było uspokoić, poczem ona przy 
lada sposobności wpadłaby w posiadanie an­
gielski©, jak Cypr lub Egipt. Dlatego-to amba­
sador angielski długo opierał się kandydaturze 
Bożo Petrowicza, a kiedy wreszcie pozostał 
w opozyoyi sam jedan i musiał ustąpić, naten­
czas z Londynu postarano się o to, aby sama 
Kreta odrzuciła Petrowicza. Jeżeli jest prawdą, 
że tak postępuje Anglia, to niemniej prawdą 
jest, że Niemcy także brużdżą, występując 
w roli wyjątkowych przyjaciół Turcyi a obroń­
ców praw sułtańskich. Ambasador niemiecki 
baron Marschall oświadczył na ostatniej przed 
świętami naradzie anibasaderów, ża Niemcy nie 
zgodzą się na to, by władza sałtańska na Kre­
cie była tylko nominalna, niejako : onorowa; 
musi ona być rzeczywista i silna, ponieważ 
caiośó tureckiego państwa stanowi zasadę przy 
jętą przez mocarstwa. A  zatem, ktokolwiek 
zostaDie wielkorządzoą, powinien postarać się 
o tureckie obywatelstwo, o godność baszy i o 
nommaoyę w imieniu sułtana, a rządzić musi 
z jego ramienia. W ojsko tureckie musi zostać 
na wyspie, a flaga może być tylko ottomań- 
ska. Otóż co do zatrzymania na wyspie wojsk 
tureckich, musi powstać rozdwojenie, ponieważ 
dawniej mocarstwa już postanowiły, że tureckie 
załogi będą wycofane i to przyrzeczono Kre- 
teńozyk <m. Co do flag i obywatelstwa otto- 
manskiego wieKorządzcy, to te k westye nie 
były dotąd osądzone i w nich mocarstwa nie 
są skrępowane żadnem zobowiązaniem, niemniej 
jednak i one stanowią trudność, która może 
bardzo przewlec rokowania., 7.-. Konstantynopo 
ia donoszą różni korespondenci, że Porta jest 
bardzo zadowolona z tych nieporozumień mię­
dzy ambasadorami, bo liczy na to, że mocar­
stwa, nie mogąc przyjść do zgody, powoli się 
zniechęcą, a tymczasem Turoya, która oiągle 
się zbroi i rzeczywiście niebawem będzie już 
przedstawiała pokaźną militarną siłę, cichaczem, 
zwolna zwiększy swą załogę na Krecie i pozo­
stanie rzeczywistą panią wyspy, bez żadnych 
dla niej ustępstw. Te obawy ogarnęły wyspia­
rzy i oto między nimi wzmaga się skłonność 
do podniesienia oręża, aby nie zwracając uwa­
gi na pośrednictwo mocarstw, stworzyć czyn 
dokonany —  wypędzić Turków. To zapowiada 
nowe powstanie.

tąd żyozenie to rozbija się o zaciętość i opór 
stronnictw. Przed 50-ciu laty twierdzenie takie 
byłoby sprawiało wrażenie najdziwaczniejszego 
paradoksu, dziś niestety jast zupełnie zgodnem 
z prawdą!

Najważniejszy z artykułów świątecznych 
zawdzięozamy znanemu górno- austryackiemu 
posłowi dr. Ebenhoohowi. Zaznaczywszy, że 
katoliekie stronniotwo niemieokie pragnie i na­
dal wytrwać w związku ze stronnictwami pra- 
wioy, dr. Ebanhooh dodaj®: „Tom żywiej mu­
sielibyśmy ubolewać nad tern, gdyby nam 
z przyjacielskiej strony utrudniono dążyć w gro­
nie większości do wspólnych celów. Pomimo 
uprzejmych, przesłanych nam (z Krakowa) de- 
p»sz powitalnyoh, ni© możemy zataić naszych 
p o w a ż n y o h  o b a w  względam słowiańskich 
uroozystości zbratania. Ostentacyjna rewia lu­
dów słowiańskich, aczkolwiek urządzona ostro­
żnie, wszystkich Niemców musiała napełnić 
obaw ą, jakoby dzisiejsza walka nie toczyła 
się tyle o polityozne zasady, wypowiedziane 
w adresie większości, ile raczej o hegemonię 
w Austryi. W iemy, że tego nie zapowiedziano 
wyraźnie; uznajemy polityczna umiarkowanie, 
które się po ozęśoi zaznaczyło, zwła szoza 
w K rakow ie; ale kto czyta niektóre wygłoszo­
ne na tyoh zjazdaoh mowy i uwzględnia osoby 
mówców, ten jako Niemiec nie może się po­
zbyć wrażenia, źe w głowach wybitnych dzia­
łaczy słowiańskich, chociaż może ni© posłów, 
sprawa już rozwinęła się do tych rozmiarów. 
Jeżeli np. razolucy© zjazdu wspominają o „za­
ślepionej ohoiwośai władzy niemieckiej mniej­
szości tego państwa0, nie można już tego uwa­
żać jako prosty frazes, leoz jest to niesprawie­
dliwa zaczepka przynajmniej na tę ozęśó lu- 
dnośoi nismieckiej, która zamieszkuje prowin­
c je  alpejski© i jest wolną od szowinizmu na­
rodowego.

„Tak samo wypowiedziane w pragskich 
rezolucjach odrzucenie rzeozowej dyskusyi 
kwesty: językowej i zmian rozporządzeń języ­
kowych, musiało •obudzić pewne wątpliwości, 
ozy trwa jeszcze umiarkowanie, które młodo- 
ozesi zaznaczali w parlamentarnej komisyi pra­
w icy? T© zjawiska wywołały w obozie naszym 
ż y w e  z a n i e p o k o j e n i e .  Podnosząc po­
nownie szczere obstawanie przy sojuszu z pra­
wicą, musimy jednak otwarcie i stanowczo 
oświadczyć, że nie moglibyśmy pogodzić 
z naszemi zasadami, ani z nasz-in sumieniem, 
kroczyć torami, które prowadzą przaema poza 
wypowiedziane w projekoie adresu zasady i nie 
wiodą do gpokoju pomiędzy ludami. W  intere­
sie tego spokoju, w interesie zasad większości 
i ojczyzny, musimy naszym słowiańskim sprzy­
mierzeńcom z całego serca zalecić rozwagę, 
umiarkowanie i odpieranie wszelkich radykal- 
no-narodowyoh (recte szczepowych) zachcianek. 
Bo tylko tak mogą być znowu przywróoona 
normalne stosunki0.

Ostrzeżenie dra Ebenhochc. — Sytuacya.
Piszą nam z "Wiednia, 25 grudnia.
Swiąteozne artykuły daienników tutejszych 

oczywiście są nastrojone na nutę smętną. Prawie 
wsEystkie podnoszą rażącą sprzeczność pomię­
dzy błogą wróżbą pokoju Bożego Narodzenia 
a gwaitownemnaprężenism w stosunkach austry- 
ackioh. Fremdenblatt, jak to uozyniliśmy przed 
kilku dniami, wykazuje, że rząd szczerz® i go­
rąco pragnie wskrzeszenia parlamentu, gdy do­

sjEsaasBass ~ł__ —Sass:

Ż© tak sądzą niatylko pp. Dipauli, Kath- 
rein, Zallingor, słowem wszyscy Tyrolozycy, 
ais także wszyscy inni katoliooy posłowie nie­
mieccy, którzy stoją po stronie prawicy, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. My to wiemy 
bardzo dobrze, dlatego nam oświadczenia dra 
Ebanhoeha nie sprawiły żadnej niespodzianki. 
Ni® wiemy, czy teraz niektórzy namiętni o- 
broncy byłej większoioi parlamentarnej nie ze­
chcą z kolei zastosować ostracyzmu do p. 
Ebenhocha, jak go zastosowali bardzo stanow­
czo do pp. Uipaulego, Kathreina i Z&llingera? 
Tymozasam jednak sądzimy, ża na*ze ostrzeże­
nia przed zbyt dosadnemi demonstracjami sło- 
wiańskiemi, o ile przynajmniej za pośrednic­
twem depesz tutejszych dzienników dostawały 
się do wiadomości Niamcór*, mogły prawicy 
wyświadczyć lepszą przysługę, niż kolejne

odsądzanie od czoi i wia^y wybitnych po­
słów niemieckiego stronnictwa katolickiego.

Rzecz przecież jest bardzo prosta. W  par­
lamencie na podstawie autonomicznej wytwo­
rzyła się, podobnie jak w roku 1879 większość. 
Większość ta zależy od 40 głosów niemieokieh. 
Na dziś, skoro parlament nie może być zwo­
łany, to większość wprawdzie nie ma praktycz­
nej doniosłości i nie odzyska jej wkrótce, bo 
prawdziwie parlamentarne rządy na długo, 
może na bardzo długo, stały się nismożliwemi. 
Ale kto pragnie utrzymać tę większość, stwo­
rzoną w kwietniu b. r. i formalnie skojarzo­
ną na podstawie znanego projektu adresu hr. 
Dzieduszyckiego , ten nie może wywieszać 
sztandaru — wszeohsłowiańskiego. Jedno wy- 
kluoza drugie. Albo można utrzymać autono­
miczną większość, stworzoną w kwietniu b. r., 
albo pod hasłem słowiańskiem stworzyć inne 
solidarne stronniotwo, któreby na razie było 
mniejszością, ale z czasem, zwłaszcza po dal­
szej zmianie ustaw w yborczyoh, m ogłoby się 
stać większością w parlamenoie Ale nie można 
dzisiejszej, lub wczorajszej większości wzma- 
eniać demonstracjami słowiańskiemi. Takiemi 
demonstraoyami można ją  tylko rozbić. Kto 
nam w tym względzie nie wierzy, tego powi­
nien ostatecznie przekonać wczorajszy artykuł 
dra Ebenhocha, jak wiadomo, najbardziej z nie­
mieckich posłów katolickich zbliżonego do in­
nych stronnictw prawicy.

Mylą się także ci, którzy roznamiętnieni 
walką ostatnich czasów, przypuszczają, że na­
stąpi jej dalszy oiąg w parlamencie. Przeci­
wnie. Parlament nie zostanie zwołany, dopóki 
nxs będzie pewności, że nie rozpocznie się tam 
ponownie ta sama dzika, kompromitująca m o­
narchię i wstrząsająca jej podwalinami walka. 
Parlament pojawi się dopiero wtedy, gdy za­
targ niemieoko-czeski, o ile się zaznacza na 
tle kwestyi rozporządzeń, będzie o tyle złago­
dzony, aby się mogła rozpocząć dodatnia pra­
ca parlamentu. Nie należy więc woale przy­
gotowywać się na kontynuację zaciętej walki 
parlamentarnej, leoz na pracę pozytywną w 
całkiem odmiennych warunkach — jeżeli w o- 
gól© parlament powróoi na widownię swych 
niefortunnych popisów dwóch ostatnich, sesyi.

Tak samo z góry trzeba odrzucić wszelką 
myśl o — zwołaniu Izby poselskiej na podsta­
wie ustaw z przed r. 1873, a więc prżez wy­
bory sejmów krajowych. Byliśmy wszyscy sta­
nowczymi przeciwnikami' „reformy0 wyborczej 
z r. 1873 Ale nie można pomyśleć o tern, aby 
brewi mann znosić ustawę, uchwaloną w legal- 
nyoh formach, na której podstawie Izba zo­
stała wybrana w r. 1873, 1879, 1885, 1891 i, 
po ostatniej „reformie0, r. 1897 Ustawa z r. 
1873 może być w legalny sposób zmieniona. 
Rada państwa mogłaby ewentualnie uchwalić 
powrót do ustawy z przed r. 1873. A le bez ta­
kiej uchwały obu izb, zatwierdzonej przez Mo­
narchę, Izba, wybrana na podstawie rozporzą­
dzenia ministeryałnego trybem, który obowią­
zywał przed r. 1873, byłaby niewątpliwie nie­
legalną. Byłby to po prostu—zamach stanu, któ­
ryby wywołał o wiele groźniejsze zawikłania, 
niż lex Falkenhayn. Jeżeli więc teraz w  dzien­
nikach pojawiły się pogłoski o ewentualnem 
zwołaniu Izby poselskiej na podstawie prawa 
wyb/rczego z przed r. 1873, nikt tej insynua­
c j i  nie powinien brać na seryo. Może ona prze­
szkadzać tylko owemu koniecznemu uspokoje­
niu namiętnych umysłów, którego dziś gorąco 
pragnie każdy prawy obywatel państwa. Ale 
jej urzeczywistnienie nawet w klasycznem 
„państwie nieprawdopodobieństw0 należy do 
rzędu rzeczy wprost niemożliwych.
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D zi e m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ

s.
przez

PI LECKI EGO

(Ciąg dalszy).
Owóż ani mi przyszło do głowy wym y­

ślać; jeszcze mi pachniała przed nosem baty­
stowa chusteczka, którą wytrzepała mt?ie po 
twarzy, jakże chcesz, bym wymyślał? Czołga­
łem się na kolanach, całowałem rąbek sukni, 
czubek bucika. Przyznawałem, żem egoista, ja ­
kich ziemia powinna poohłaniaó, jakich społe­
czeństwo winno wysyłać do Samojedów. Pro­
ponowałem, by tu, w jej gabinecie, wystawić 
szubienicę, na której mnie powiesi.

Roześmiałem się, śmiał się i Tadeusz, i
rzekł w końcu: .

— Ty, Edwardzie, myslisz pewnie, że to
ja jeden taki miałem wypadek. Bynajmniej, to 
fakt powtarzający się ciągle- Pisze o ti 
scenach i Feuillet i Zola i Tołstoj i ten i o w. 
Opowiada to i Gucio, i Staś i Jaś. 10  żadna 
now ość! Ale właśnie, że nie nowośo, dlatego 
o tem mówię, dlatego się zżymam, bo to 
choroba.

Co za głupie wyrażenie wymyślili rran- 
ouzi: „fin de siecle11 ! Francuzi zawsze muszą 
coś wymyśleć, co ładnie brzmi i nie ma naj­
mniejszego sensu. Powiadacie „fiu du monde 
już jeżeli ohcecie. Bo jakże tu świat nie ma 
się kończyć, gdy z dwojga ludzi może się zro­
dzić najwięoej jedno dziecko?

—  No, może to właśnie przesileni® końca 
wieku, —  rzekłem, —  utajmy!

— A, naturalnie, — zauważył Tadeusz, -- 
ufajmy, że w przyszłem stuleciu Koch wynaj 
dzie nowy lasecznik, będzie go zaszczepiał 
w fotel lub kanapę, zresztą ohooiażby śwince 
morskiej i że odtąd ludzi będą rodziły kanapy, 
albo świnki morskie.

— Cóż, jakże się skończyła wasza sce­
na ? —  spytałem.

—  Przebaczyła mi wreszcie Terenia, — 
odparł Tadeusz, — i cały wsunąłem, się sam 
dobrowolnie pod pantofel. Tak się skończyła 
ta sprawiedliwa do mni© pretensja! Zawsze 
bardziej rad byłem, żem się upokorzył, niż że­
bym był postąpił, jak niektórzy mężowie z tego 
miłego świata zabaw, którzy za trzoeiern dzie­
ckiem. zarzucają żonie płodność. Bo i tacy 
bywają. I  nic dziwnego; człowiek człowiekowi 
wilkiem jak mówi Hobbes.

— Minęły nam następne miesiąca to 
w zgodzie, to we łzaoh i niepokojach. Jazda 
na święta do "Warszawy utonęła w morzu za­
pomnienia ! Pod wiosnę znowu przybyła pani 
Urowiecka, zrobiła mi także lekką wymówkę 
za mój egoizm i znowu nastąpiły ostatnie dni 
oczekiwania, a potem znowu straszne bole, 
krzyki i jęki Tereni. Cierpiałem tym razem 
jeszoze więcej, bo mi Terenia głowę nabiła 
przeczuciami śmierci. Chodziłem z pokoju do 
pokoju, jak nieprzytomny, nogi dygotały po- 
demną, paliłem papierosa po papierosie, łzy 
lały mi się z oczu. Za każdym mocniejszym 
krzykiem wybiegałem do drugiego pokoju i tłu­
kłem głową o pieo. Potem chwytały mnie wyrzuty 
sumienia, żem nie przy niej. Biegłem co tchu 
do tego łoża boleści, klękałem przy Tereni, 
trzymałem ją za głowę szeptałem do ucha 
słowa pooiechy i dodawałem odwagi. Chciałem 
mówić jej też słowa miłości, al® braęozały mi 
wciąż nad uchem w yrazy: „ładna miłość, nie 
ma oo mówić, bardzo ładna miłość0. Nie wiem 
jaki ehoohlik podszeptywał mi te słowa. „To nie 
miłość, to instynkt prokreaoyjny, który oię 
zmusza, pod pozorem uozuoia płodzić nowych 
członków ludzkości, dla jej pożytku11. Ale nie! 
broniłem się, to miłość i miłość czysto du­
chowa bo teras nie koob&m Tereni instynk­
tem rózpłodczym, ale kooham tę biedną istotę 
duszą. Teraz nie pożądam jej, teraz tylko 
ohoialbym krwi własnej utoczyć, żeby mniej

cierpiała, ehoiałbym oddechem własnym zastą­
pić jej urywany, zmęczony oddech.

I  przyszła na świat panna Andzia Sień- 
ska, ale byłem dla niej obojętny tym razem, 
myślałem tylko o jej biednej matce.

O karmieniu dziecka odbyła się dytkusya 
miesiąc wcześniej, podczas pobytu u nas Adeli. 
Moja siostra najrezolutniej wygłosiła kiedyś 
w toku rozmowy z moją teściową, z Terenią 
i ze mną zdanie:

~ 7 Ponieważ sama będziesz karmiła dzie­
cko, więc sądzę...

.Nikt jej jednak nie mówił, że Terenia 
będzie sama karmiła, ale był to taki apbiób 
Adeli ustanawiania faktu, niepodlegająoego na­
wet dyskusyi. Terenia oblała się rumieńcem, 
ale odrzekła niemiej rezolutnie:

— O ! ani nawet myślę k*imió, koohana 
Adelo!

—• Jakto? — zapytaia moja siostra, otwie­
rając niezmiernie swoje, i tali duże, blado-nie- 
bieskie, chłodne oczy i pa.trząo ze zgrozą 
na nas. , j

, _ Zerknąłem na Terenię, spostrzegłem jej 
zmieszanie, rumieniec gniewu i zakłopotania, 
bo, bądź co bą3ź, moja siostrn imponowała jej 
swojem wyniosłam obajśeiem. Te cudne, czarne 
ale świeoąee oozki z trudem dźwigały łzę i 
z niemą prośbą zwracały się ku mnie.

. A  no nie! — rzekłem ^niecierpliwiony, 
wstając z krzesła i przeohadzi-jac się po po­
koju, — ja nie ch cę !

Cisza zaległa' w pokoju. 'Pani Urowiecka 
też była zmieszana, Adela zaciskała usta, uwa- 
żaiąo to niekarmienie naszego dziecka przez 
moją żonę za osobistą, jej, A.^eli Drubeekiej, 
wyrządzoną obrazę.

Terenia tylko zachiohotała i zasunąwszy 
się w głąb fotelu, posyłała rai ca plecami Adeli 
pocałunki swoim drobnym paluszkiem.

Adela pierwsza przerwała milczenie; za­
częła opowiadać nowiny z Krikowa i starała 
się dyplomatycznie wcisnąć wzmiankę o tem,

że hrabina X . miała przed pół rokiem syna 
i ż© go sama karmi.

— Taki© ładne i zdrów® d z ieck o !— skończyła.
Al© myśmy nie byli znów z takiej gliny, 

żeby nam to miało imponować. Adela kiedyś 
ni® karmiła córki dlatego, że podówczas hra­
bina Q uważała karmieni® dziaeka przez mat­
kę za szkodliwe. Dziś zaś zgodziłaby się mieć 
naraz dwoje dzieci, żeby módz je  karmić jak 
hrabina X .

Jest to swoją drogą dowodem, ż© osoby 
mając© wybitn© w kraiu stanowisko imieniem 
i fortuną, wywierają ogromny wpływ swojemi 
osynami na masę osób , należąoyoh wychowa­
niem i tradycjami do sfery tych samy oh mniej 
więcej salonów . Próżność ludzka, to dziś nie 
bywałe rozpanoszone nozuci®, jest to, niestety, 
najczulsza struna duszy.

"W pierwszych początkach rekonwales­
cencji, Terenia była dla mnie serdaozna i czu­
ła. Al© g d j tylko wstawać zaczęła, znów 
chłód jakiś, czy to strach, cechował j>j stosun­
ki z© mną.

Dowiedziałem się wreszcie, że była to bo- 
jaźń, bym znowu nie stał się natrętny.

Musiałem na kolanaoh przysięgać, że ni­
gdy, nigdy, nigdy natrętnym nie będę.

"Wróćiła też niebawem wesołość w pełni, 
ale i zaczęło się na Tereni sprawdzać przysło­
wie h premier dibarbouille, le second embellit. 
Tak wypiękniała, że mi gardło wysychało, gdym 
patrzył na nią. Nadszedł czerwiec i przyrzeczo­
na uprzednio wy, ieczka do Chełbowic. Miałem 
wiele zajęcia w gospodarstwie, nie mogłem więc 
towarzyszyć Tereni, puściłem ją samą. Tu do­
piero zaczęły się moje najgorsze męki.

VII.
Odprowadziłem Terenię do Dynaburga i 

suchem okiem patrzyłem na odchodzący pociąg. 
Ale jednocześnie ogarniało mnie szczególne u- 
ozuoie; zdawało mi się, żs ulatuje część mojego 
ja, że pozostaje na ziemi jakaś sucha skorupa,

w której duch mój dotąd się poruszał. Nie g o ­
niłem myślą Tereni, nie ścigałem wzrokiem po­
ciągu, nie ! po prostu przestałem istnieć. Prze­
chodzący tragarz teącił mnie brutalnie. Uwa­
żałem to za zupełnie naturalne; ktoś, idąc, po­
trącił jakąś leżącą na drodze skorupę ; nie wię­
cej. Mógł był k-oś w taj chwili mnie uderzyć, 
nie zdziwiłbym się. Jakże może się obruszyć 
martwe ciało? Gra we mnie tylko sprężyna na­
kręcona, za pomocą której się poruszyłem. Wsze­
dłem do bufetu, u«iadłem przy stole i popijając 
herbatę, czytałem Kuryera. W padły mi w oczy 
drobne wiadomoeoi: „nieostrożna jazda0, dalej 
„pokąsanie0 — „pożar0. Czytałem wszystko po 
kolei, rozpoznawałem litery, ale żadne pojęcie 
nis zatrzymało się w mojej głowie. Wszystko 
przelewało się przez nią, jak woda przez na­
czynie bez dna

Około godziny 5 rano zadzwoniono raz 
pierwszy na pociąg witebski. Kupiłem bilet, 
siadłem do wagonu, byłem sam w przedziale. 
Nie mogłem oczu oderwać od Kurjera. Poraź 
dziesiąty odczytywałem „Nieostrożna jazda0, 
„pokąsanie0, „pożar0. Pociąg ruszył wreszcie 
i słońce^ poranne ezerwonem, jaskrawem świa­
tłem oblało cały mój przedział. Przykre wra­
żanie robiła na mnie ta jaskrawość; po co i na 
co słońce tak świeci? Zapuściłem część firanki 
i ułożyłem się do snu, ale w okamgnieniu za­
częły mi przebiegać po mózgu jakieś urywane 
pojęcia: „pojechała !0 kto? dokąd pojechał?
Wszakże tysiąc osób jeździ, co to mnie możi 
obchodzić. I uspakajałem się na krótko. Ale 
znowu po chwili mózg się poruszył. „Będziesz 
bez niej, sam“. No będę! tyle tysięcy ludzi 
jest samotnych. I z niecierpliwością przewró­
ciłem się na drugi bok, zamknąłem oczy, chcąc 
usnąć. Ale wnet otworzyłem je znowu. Patrzy­
łem na aksamit poduszki, orzechowy, w ciemne 
paski, i starałem się zdać sobie sprawę, jak się 
aksamit fabrykuje. Ale nigdy nie widziałem 
podobnej fabryki, nie mogłem też wytworzyć 
sobie odpowiedniego pojęcia. C. d. n
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. O chwili obecnej,
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra Warlę.

(Szowiniści i Impresjoniści).
—  W  jakich grupach czy warstwach społe 

czeństwa, w jakich organach prasy widzisz 
p?n niebezpieczeństwo dla polityki „ugodo­
wej**, przeszkody dla jej powodzenia i skute­
czności ?

— Afecyę przeciwko nam prowadzą dwa 
stronnictwa polityczne w Galicy i : skrajni szo­
winiści i grupa, którąbym nazwał impresjoni­
styczną. Między nami i szowinistami nie ma 
żadnych punktów styczności żadnego gruntu 
nietylko do porozumienia się, ale do dyakusyi. 
Szowinizm wychodzi z zasady: im gorzej, tern 
lepiaj i rozumuje w taki sposób: powstanie 
jest fizycznie niemożliwe, ale możliwem jest 
ciągła wrzenie, ciągła agitacya i demonstracye. 
Po nich naturalnie przyjść muszą represye, ale 
te represye choó bolesne, nie są stra- zne, męczą 
nas fizycznie, ale budzą ducha. Dla rozgrzesze­
nia 1863 roku wystarczy wskazanie, źe chara­
kter narodu się uszlachetnił, uczucie silniej jest 
napięte, moralność się podniosła.. Ale czy nie 
dosziibyśmy do tego rezultatu, gdyby powsta­
nia nie było, gdybyśmy pozyskali środki naro­
dowego i kuiturnego rozwoju? Na to pytanie 
zadawalniającej odpowiedzi szowinizm nam dać 
nie może. Ja myślę, że nieszczęście może w ży­
ciu ozłowieka wielką odegrać rolę, może jego 
duszę oczyścić i zahartować, ale nie mole, nie 
powinno ono stać się jej żywiołem i celem ży 
cia, nie wolno go wywoływać i naprowadzać, 
bo w ciągłych i nieustających próbach ognio­
wych może się strawić najsilniejszy charakter. 
Szowiniści twierdzą, że żadne prześladowanie 
nie wypleni z nas poczucia narodowości, że 
wymierzone w serca nasze ostrze 3 epresyjnago 
sztyletu, musi ośliznąó się po skórze. To nie­
wątpliwie, że żaden system nie przerobi nas 
na Niemców albo Rosy&n, żaden nie wydrze 
nam języka i wiary, ale czy tylko z tych 
dwóch elementów składa się życie cywilizowa­
nego narodu? Aspiracye szowinistów idą bar­
dzo daleko, ale im naród do większych powo­
łany jest przeznaczeń, tern bardziej lękać się 
musi zaniku pewnych swoich organów, dbać mu­
si o to, aby nie zatracić uzdolnienia do pewnych 
funkcyj. Materyalny upadek może pewnym u- 
topistom nie wydawać się strasznym, ale stra­
sznym musi być chyba dla wszystkich upadek 
oświaty, powstrzymanie uspołecznienia ludu 
i t. d , a do tego przecież prostą drogą prowa­
dzi nieszczęśliwa teorya budzenia ducha. Nie­
podobna nam się z n a pogodzić, nie uśmiecha 
się nam perspektywa ostatecznego zniszczenia 
i los „hidalgów, noszących z dumą łachmany11. 
Gdyby teorya szowinizmu przyjętą u nas zo­
stała jako program, to do zbudowania domu 
zabrakłoby u nas wkrótce i wapna, i kielui, i 
murarzy nawet, a zostaliby tylko rysownicy, 
uzdolnieni do kreślenia fantastycznych planów

Z szowinistami nie ma i być nie może 
żadnej dyskusyi, bo oni nie chcą być przeko­
nani i żadne największe koncesye zadowolnić 
ich nie mogą. Szowinizm nie zależy od stopnia 
i sumy konoesyj, ale od wewnętrznego stanu 
duszy, wiecznie spragnionej silnych wrażeń i 
nigdy nie nasyconej.' Szowiniści nia zależą ani 
od klimatu, ani od formy państwowej, ani od 
stosunków społecznych, na każdym szozeblu 
powodzenia państw i narodów można ich spo 
tkać; ma ich nawet rzeczpospolita szwajcarska. 
Oni to tworzą „L igę patryotyczną**, którą rząi 
franenzki rozwiązywać musi, bo go szowinizm 
Derouledów poha do zatargów z Prusami; oni 
znieważają w Madrycie flagę Stanów Zjedno­
czonych i zmuszają rząd hiszpański do uspoka­
jającego zadośćuczynienia; oni na bulwarach 
paryskich krzyczeli w r. 1870 „ił B trlin!“ , om 
•w roku zeszłym popohnęli Grecyę w otchłań 
samobójstwa, pod pozorem ocalenia narodowej 
godności.

Groźne błyski polskiego szowinizmu wi­
dzimy w całem traktowaniu. przez skrajną pra­
sę galicyjską naszych obecnych stosunków. 
"Wszystkie reminiscencye opoki z przed laty 
czterdziestu powstały w naszej pamięci po 
przeczytaniu takich zapewnień, że „nowego sy­
stemu nie ma, ale dawny ustąpić musiał w 0- 
bawie zawikłań wschodnich i... noży, które za­
błysłyby z pewnością1* ! Czy możesz się pan 
dziwić, źe po przeczytaniu takich słów w yr­
wał się z naszyoh piersi okrzyk bólu: „Czy
nie przebrała się jeszoze nr ara naszego cier­
pienia i pokuty ?“

Impresjonistami w Galicyi nazywam ludzi, ży­
jących tylko nerwami, mierzących wszystko wra­
żeniem i mających szczególną zdolność widze­
nia wszystkiego w jednym kolorze, zazwyczaj 
czarnym. Nie są oni szowinistami, lękają się 
nietylko rewolucyi i spiskowania, ale nawet 
jątrzenia umysłów, rozumieją całą potrzebę u- 
regulowania stosunków z rządem na drodze po­
kojowej, ale nie mają odwagi czynnego tej 
idei poparcia. Rozumieją korzyść zmian, które 
zaohodzą w Królestwie, ale lękają się jak ognia 
każdego z Rosyą zbliżenia, każdego kroku z 
naszej strony, bo każdy wedle ich pojęcia, nie­
tylko nam ubliża, nietylko jest bezużytecznym, 
ale często i szkodliwym. Impresyoniici wierzą 
nie w skutki pracy, ale w jakąś Ttmis i Ne­
mezis dziejową, za których sprawą obraea się 
koło historyi, — ludzkie wysiłki nic tu nie 
pomogą, złego nie odwrócą, dobrego nie przy­
śpieszą. W edle ich pojęć nasze „ugodowe1* 
stronnictwo naraża tylko społeczeństwo na u- 
pokorzenie bez żadnego dla sprawy pożytku.

Następnie, podług teoryi „tmpresyoni- 
stówu, wszelkie uznanie dla dotychczasowych 
reform i ulg byłoby nieprzebaczonym błędem, 
boby wskazywało, że społeczeństwo taką tylko 
miaTą ustępstw zadowolnić się m oże; trzeba 
więc to, co przychodzi dobrego, dyskredyto­
wać, bagatelizować, wartość jego obniżać, fa­
kty zaś ujemne rozdmuchiwać, bo one tylko 
charakteryzują sytuacyę. Zajście w jednem 
z gimnazyów nabrało w paru pismach galicyj­
skich olbrzymiego znaczenia, ale o ukazie, 
natchnionym wysoką toleranoyą, na którego 
gruncie to zajśeie powstało, nikt nia mówił, 
zniesienie kontrybuoyi przeszło bez wrażeira, 
dla pozwolenia na pomnik Miokiewicza nie 
znalazło się ani jednego słowa uznania i t. d. 
Ozy to trochę nie przypomina czasów, kiedy 
(1881 r.) z wprowadzenia języka polskiego do 
szkół na W ołyniu i Podolu drwił nawet taki 
człowiek jak Kalinka, a o nakazie chodzenia 
po Warszawie z latarkami zapisywano całe 
szpalty ?

([Zakończenie)
Tego stanowiska nigdy nie zrozumiem; 

mogę zrozumieć szowinistę, który się lęka re­
form, bo one mogą z czasem społeczeństwo 
z istniejącym stanem rzeczy pogodzić i wpływ 
stronnictw skrajnych ostatecznie zniweczyć, 
ale nie mogę zrozumieć człowieka, który wagę

zmiany położenia uznaje, jej pożąda, a jednak 
wszystko robi, żeby ją zdyskredytować i po­
wrót do dawnego systemu ułatwić.

— W ięo i z tej strony jest źle ? Jakże 
teraz pan chcesz , żebym, widząc z tylu stron 
1 tyle piętrzących się trudności, nie wpadł 
w pewien pesymizm. Położenie ogólne pole­
pszyło się niewątpliwie, ale nie przestaje być 
bardzo trudnem.

— Położenie jest trudnem, bo samo życie 
łatwe m nie jest, ale powtarzam panu, nie ro­
zumiem, dlaczego my się mamy martwić lub 
zniechęcać. Jeszcze nie jest tak źle z nami. 
Jesteśmy członkami narodu, który liczy 15 
milionów, ma wielkie tradyoye, czuje gorąco 
i dąży całą siłą do coraz większego- narodowe­
go i kulturalnego rozwoju. Niech mi pokażą 
naród, któryby z krwawych stuletnich doświad­
czeń wyniósł tyle zdrowia, tyle sił i tyle wiary 
w siebie? Przeszliśmy najcięższy czas próby, 
widmo wynarodowienia przestało nas straszyć, 
uwierzono w szczerość naszych uczuć i te sło­
wa padły jak promień światła na drogę naszej 
przyszłośoi.

Mogą nasi „impreayoniśei** dowodzić, że 
ustępstwa są bardzo nikł9, ala muszą przyznać, 
że są, że zmiana nastąpiła, że jeżeli skorzy­
stamy z tego dziejowego momentu, jeżeli zro­
zumiemy wartość i wagę ohwili obecnej, to 
możemy oczekiwać, źe przez samą naturę rze- 
ozy stosunki będą układać się coraz pomyśl­
niej. System każdy jest, jak staczająca się 
bryła śniegu; zwiększa ona ciągle i szybkość 
i objętość. Jakaś manifestaoya wywołuje repre- 
syę, represja wywołuje rozgoryczenie, rozgory­
czenie nową, jeszcze większą represję i t. d. 
Tak samo posuwa się i rozszerza system dobry, 
ulga wywołuje uznanie, uznanie zachęca do 
dalszych boncesyj, większe dowody życzliwości 
rządu wzmacniają poczucie solidarności z pań­
stwem i t. d. To siła naturalnego odruchu.

Nie mamy, doprawdy, ani prawa, ani p o ­
wodu zniechęcać się lub desperowaó. Jeszcze 
tak niedawno cała nasza robota była snuciem 
przędzy pajęczej, którą lada wiatr rozrywał 
Dziś mamy kawał gruntu pod sobą; nie zmar­
nujemy go i nie damy zmarnować

Piotr Warta.

K r o n i k a .
Lwów 28 grudnia.

Minister baron Loebl przybył do Krakowa 
w niedzielę wieczorem. Wczoraj rano wysłuchał 
Mssy św. w kościele Maryackim, następnie składał 
wizyty, w południe udzielał audyencyi, a wieczorem 
był na obiadzie, wydanym na jego cześć u państwa 
Laskowskich. Nocnym pociągiem wyjechał p. mini­
ster do Wiednia.

Wic?,marszałek Sejmu galicyjskiego. Jak
wiadomo, ks, kardynał Sembratowiez wniósł rezy- 
gnacyę z godności wicemarszałka Sejmu krajowego. 
Cesarz rezygnację przyjął i zamianował zastępcą 
marszałka ks Czechowicza, gr. kat. biskupa dyeee- 
zyi przemyskiej.

Nowi biskupi polscy w Rosyi wystosowali 
do cesarza Mikołaja wspólny adres hołdowniczy. 
Monarcha, wbrew oczekiwaniom czynowników, przy­
jął adres życzliwie i polecił wyrazić serdeczne po­
dziękowanie biskupom, na adresie zaś napisał wła­
snoręcznie : „szczerze dziękuję1*.

Najwyższe uznania otrzymał radzca dworu 
najwyższego trybunału sądowego, Joachim Dzie- 
dzicki, przy przejś iu na emeryturę, za blisko pięć­
dziesięcioletnią, wierną, gorliwą i pożyteczną służbę.

Mianowania. Adjunkt budowniczy Tadeusz 
Kossowieki mianowany inżynierem dla budowy ko­
lei państwowych na Bukowinie,

Romuald Iszkoweki mianowany radzeą mini- 
steryalnym w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Z Warszawy donoszą, żs pojawiły się tam 
znowu tajemnicze proklamacje jakiegoś rzekomego 
r2ądu narodowego, które wielu osobom rozesłano. 
Ponieważ proklamacye te są przepełnione rusycy­
zmami, łatwo się domyślić, że są one dziełem ajen­
tów czynowniczyeh, którym zależy na tem, aby społe­
czeństwo nasze przedstawić jako niepoprawnych 
spiskowców.

Kokursa rozpisują : Wydział powiatowy w Ra­
wie ruskiej na posadę kancelisty z płacą 500 zł. 
Termin do 1 lutego. — Magistrat m. Złoczowa na 
posadę sierżanta policyi I kl. z płacą 420 *ł,, do­
datkiem aktywalnym i umundurowaniem. Termin 
d© końca stycznia. — Wydział powiatowy w Prze­
myślanach na posadę powiatowego inżyniera drogo 
wego z poborami 1400 zł. Termin do 1 lutego — 
Prokuratorya państwa w Rzeszowie na posadę fun- 
keyonaryusza prokuratoryi przy sądzie pow. w Prze­
worsku z płacą 250 sł. Termin do 15 stycznia. — 
Rada szkolna okręgowa w Wadowicach na 27 po­
sad nauczycielskich, a Rada szkolna okręgowa 
w Nowym Sączu na posadę nauczyciela religii rz.- 
kat. w szkole przy kolonii kolejowej w Nowym 
Sączu z poborami 770 zł. Termin do 2 lutego.

Wiec chłopski odbył się onegdaj w Przemy­
ślu. Poseł Jarosiewicz omawiał szeroko obecną sy­
tuacyę polityczną w Austryi. Posłowi temu bardzo 
niepodoba się myśl propagowana przez obecną wię­
kszość parlamentu co do rozszerzenia kompetencyi 
sejmów krajowych przez nadanie krajom koronnym 
większej niż dotąd autonomii. Obawia się bowiem 
poseł Jarosiewicz, że „rozszerzenie kompetencyi sej­
mów krajowych zdałoby Rusinów już całkowicie na 
ła^kę i niełaskę Polaków, a raczej szlachty polskiej, 
i uczyniłoby tę szlachtę absolutnym panem w kra- 
juu. Dlatego rzekł poseł, że Rusini muszą z całą 
energią występować przeciw tej myśli i rozwinąć 
jak najsilniejszą agitację za autonomiami narodo­
wościowemu Dalej oświadczył się p. Jarosiewicz 
stanowczo za podziałem Galicyi na część polską 
i ruską. Powzięto wreszcie rezolueyę w kwestyi 
podziału Galicyi, rozwiązania parlamentu i rozpisa­
nia nowych wyborów, oraz „o pociągnięcie do odpo­
wiedzialności i o jak najostrzejsze ukaranie wszyst­
kich tych bez wyjątku urzędników politycznych, 
którzy przy ostatnich wyborach do parlamentu do­
puścili się w jakikolwiek sposób naruszenia ustaw 
i przeprowadzili wybory nieprawidłowo*1.

Agitacya ussofihka Z powodu zgonu gre­
cko -oryentalnego katechety gimnazyum czerniowie- 
ckiego, ks. Iwanowicza, pojawiły się w Czerniow- 
cacli plakaty pośmiertne, stylizowane w języku ro­
syjskim, z podpisem: „uczniowie wyższego gimna­
zyum imskiej narodowości**. Dyrekcya gimnazyum 
wdrożyła więc śledztwo, aby się dowiedzieć, kto 
urządził tę demonstrację, badania jednak nic nie 
wykryły ponadto, iż żaden z uczniów nic o tych 
plakatach nie wiedzńł. A zatem widocznie ktoś z 
kół pozastudenckich naraził uczniów na przykrości.

Zabawy w dnu Nowego Roku. Towarzystwo 
strzeleckie urządza w sobotę o godz. 8 wieczorem 
na Strzelnicy wieczorek „tańcujący1*. — Towarzy­
stwo łyżwiarskie urządza na Stawach Panieńskich 
pierwszy sezonowy festyn. Ognie sztuczne wykonał 
pirotechnik z ^Warszawy, p. Rutkowski. Na zakoń­
czenie rozwinie się w okół stawu ruchoma wstęga 
świetlana z ogni bengalskich.

Pojedynek. W  tych dniach syn jednego z a- 
dwoka(^w -warszawskich, bawiący w Berlinie, przy­
padkowym sposobem potrącił w kawiarni pułkowni­
ka kawaleryi armii niemieckiej, 1 natychmiast go 
za swą nieuwagę przeprosił. Pułkownik, czy nie 
usłyszał przeproszenia, czy też nie zrozumiał, dosyć 
iż w uniesieniu nie wyjmując pała,sza, pochwą mło­
dego człowieka uderzył przez głowę; ten wó wczas 
uderzył pułkownika w twarz. Następstwem tego 
zajścia był niezwłoczny pojedynek na pistolety, 
który się odbył w maneżu wojskowym; pułkownik 
był znany jako znakomity strzelec, Warszawiak 
zaś miał pierwszy raz w życiu pistolet. Strzelano 
się na 25 kroków mety, z dojściem do baryer odle­
głych na 15 kroków. Pierwszy strzelił Warsza­
wianin, ale tak celnie, iż trafiwszy przeciwnika w 
czoło, na miejscu go zabił. Po pojedynku opuścił 
maneż i powrócił do Warszawy

Jubileusz kapłański. Ks. Wojciech Patta, 
z zakonu 00. Kapucynów, obchodził w Milatynie, 
w niedzielę 50 tą rocznicę kapłaństwa. Po Mszy 
świętej, którą odprawił ks. Patta i pięknem kaza- 
niu wygłoszonem przez ks. Burzańskiego, udzielił 
jubilat błogosławieństwa wiernemu ludowi, który się 
na tę piękną uroczystość w ogromnej liczbie zgro­
madził.

Pojedynek szachr;wy między p. Weydlichem 
a p. Popielem, który się rozgrywał w lwowskim 
klubie szachowym, zakończył się w ten sposób, ze 
obaj przeciwnicy wygrali po 4 partye. Wskutek 
tego pojedynek uznano za nierozstrzygnięty.

Prowokacye socyalnych demokratów. W
Czasie ki akowskim czytamy: W  dzień wilijny po 
południu zdarzyły się przykre zajścia w Rynku 
głównym. Soeyalni demokraci, nie mogąc przeboleć 
zachowania się młodzieży akademickiej i odstry- 
chnięcia od partyi międzynarodowej, postanowili 
mścić się na niektórych akademikach pięścią. Otóż 
w piątek po południu jeden z socyalistów-izraelitów 
przy pomocy kilku robotników usiłował napaść na 
jednego z akademików, któremu koledzy pospieszyli 
na pomoc. Powstało z tego zamieszanie w pobliżu 
strażnicy wojskowej, tak że interweniować musiało 
pogotowie policyjne Bójka skończyła się klęską za­
czepiającej strony, to jest socyalistów. Chcąc powe­
tować klęskę, rzucili się oni wkrótce potem na 
trzech akademików w ulicy Floryańskiej, którzy 
przyszli za sprawunkiem do jednego ze sklepów, 
mieszczących się w domu, gdzie znajduje się reda­
kcja Saprzodu. Ale i tu strona zaczepiająca nie 
wyszła cało. Sprawa oparła się o policyę i przedło­
żoną została Prokuratoryi państwa. Podobne wybry­
ki i napaści zasługują na surowe potępienie, a za­
znaczyć należy, iż partya socjalno-demokratyczna 
ucieka się coraz częściej do pięści i kija.

Zmiany własności. W  li stop idzie zaszły 
następujące główniejsze zmiany własności we Lwo­
wie: Bronisław Danek nabył dom od Józefa i J. Brze­
ziny (cena kupna 29 200 zł), Mojżesz i E Reich 
dom od I. Schwarza (49.600 zł.), Leopoldyna Ba- 
rawicz od Karola i J. Mayerów (23.000 zł), Ro­
zalia Weinert od Jana Krasowskiego (40.000 zł,), 
Samuel i P. Prey od Andrzeja Gołąba i Sp. 
(43.500 zł.), ks. Włodzimierz Gliński od Anny Sie- 
ger (12.500 zł.), gmina m. Lwowa od Kaliksta ks. 
Ponińskiego (6.765 zł), Wawrzyniec i Z. Romani- 
szyn od Józefa Selcera (17.000 zł), Wilhelm Ri­
chter od Teodora Mocko (11 000 zł.), L. Rohatyn 
i J. Sustag od W. i Z. Longchampsów i K. Grossa 
(47.000 zł.), Samuel i B. Kurzer od J. Lewina 
(27 500 zł I; nadto zapisano w księgach hipote­
cznych następujące dwa akta darowizny : jeden
wartości 50 000 zł., uczyniony przez ks. metropo­
litę Sembratowicza na rzecz „Ruskiego zakładu wy­
chowania dziewcząt we Lwowie**, a drugi przez p. 
Łeontynę Milska na rzecz p. Maryi Lipińskiej real­
ność znajdującą się na Kactelówee pod nr. 4.

Wskutek poparzenia się wrzącem miśkiem 
umarła dziś rano dwuletnia córeczka sklepikarki 
Reislerowej, zamieszkałej pod 1. 29 ul. Żółkiewska. 
Policja wdrożyli śledztwo.

Ofiary. Zamiast rozsyłani* biletów noworo­
cznych złożyli u nas: hr. H. Szeliski we Lwowie
10 zł. na supę rumfordzką, p. Józet Źukiewicz 
w Rojatynie 2 zł. i dr. Zygmunt Uranowicz profe­
sor w Złoczowie 2 zł. na rzecz weteranów z ro­
ku 1831. — Grono osób, zebranych przy opłatku 
u p. J. B , po przeczytaniu wiersza pt. „ Noc wigi- 
lijna“ , zamieszczonego w sobotnim numerze Prze­
glądu, złożyło „dla głodnych dzieci** 1 zł. 6 ct.

Zmarli W Horodłowcu, w pow sokalskim, 
Marya z Leszkowicz-Baczyńskich Paszkudzka, wła­
ścicielka Horodłowia, w 73 r. życia. —  W  Sienia­
wie (w pow. jarosławskim) Zofia Waehnianinowa, 
żona gr.-kat. parocha.

Stan powiBtraa, T. o g. 8 rano — 2. w po? 
-(-1 R., Bar. 774 Podnosi się. Pogoda.

Amerykańskie przepowiednia pogody.
1) Jeżeli pies nie chce jeść marmuru — ocze­

kuj deszczu albo pogody.
2) Komar, ruszający prawem skrzydełkiem na 

wysokiej wieży —  nieomylna przepowiednia mgły.
3) Bocian, grający na wiolonczeli koncert Sar- 

vaisogo b-moll — oczekuj zmiany wiatru, albo cu­
kier stanieje.

4) Zapomniałeś w domu parasola — deszcz bę­
dzie padał nieomylnie.

5) Żabka zielona nia woła: „Tararabumdera** 
— jeśli to lipiec, nie można spodziewać się śniegu.

6) Wióry lipowe leżą na piasku nieruchomo— 
rok będzie suchy.

7) Konik polny wydaje zapaob piżma —  burza 
z gradem; jeżeli pachnie cebulą - -  stała pogoda.

Z rozmów na raucie.
—  Panie doktorze, mężczyźni czy kobiety starzeją 

się wcześniej ?
—  Kobiety.

A dowody ?
—  Bardzą jasne: kobiety tracą pamięć wcześniej, 

niż mężczyźni Dowiedzionem jest naprzykład, iż trzy­
dziestoletnia już kobieta zaczyna zapominać, ile 
ma lat...

V ł ’
Repertuar teatru. Dziś we wtorek po raz 

4-ty „Świerszczyk za piecom**. Jutro we środę na 
dochód centowej herbaciarni „Elub kawalerów1*, 
rozpocznie koncert Towarz. śpiew. „Lutnia**. We 
czwartek „Świerszczyk za piecem**. W  piątek „Rok 
1897**, wielki przegląd sceniczny w 12 odsłonach. 

W  sobotę po południu „Małka Szwarzenkopf1*, wie­
czorem „Świerszczyk za piecem**.

Mocly paryskie “
D la  naszych P a ń !

Kto nadeszle w^roat do Administracyi MÓD PA» 
R Y S K IC H  I,w6w. u l. Ł yczakow ski 37, pre­
numeratę na to pismo z,a eały  rok z góry w kwocie 
3  zł. <i.O c t . ,  ten otrzyma bezpłatnie jako premię nowo­
roczną powieść, przedstawiającą wartość 2 zl. 50 ct. I Każdy 
prenumerator całoroczny J l(V l> I * A K Y S l i K  I I ,  ma 
prawo wybrać sobie jeaną z następujących powieści: „Sza­
lone se rc i*1 br. Hagenowej, „Przeciw prądowi" (2 tomy) "VV. 
Marrene, „Donna“ obrazki z życia sportsmana przez K. 
W  . . .  ł. Na koszta przesyłki premii należy przesłać do­
datkowo 20 ct.

Prenumerata kwartalna MÓD P A ItY S K ItH  
wynosi 9 0  c t . ,  półroczna 1  zł. 8 0  c t .

PRZEGLĄD 25 dnia 29 Grudnia 1897.

S  e  j  ran..
I. Posiedzenie z 28 grudnia.

Dziś rozpoczęły się obrady 3 sesyi YII 
peryodu Sejmu galicyjskiego. Po uroczystych 
nabożeństwach, odprawionych w kościołach ka- 
tedi-alnyoh obu obrządków, zebrali się posło­
wie o godzinie 12 w południe w sali sejmowej. 
Loże i galerye zapełnione były szczelnie. Po­
słowie przybyli w licznym komplecie, strojów 
polskich było jednak stosunkowo nie wiele. —
Z książąt Kośoioła przybyli arcybiskup ormiań­
ski JE. ks. Issakowioz i nowomi ano wauy za­
stępca Marszałka gr. kat biskup przemyski ks. 
Czechowioz. Przy stole rządowym zajęli m iej­
sca namiestnik ks. Saaguszko, radzca dworu 
hr. Łoś i sekretarz Namiestnictwa p. Fedo­
rowicz.

O godzinie 1*2 minut 15, wszedł na try­
bunę marszałek krajowy J. E hr. Stanisław 
Badeni, zagaił sesyę i powołał na sekretarzy 
prowizorycznych pp. Stanisława Niezabitow- 
skiego, Urbańskiego, Kar&tnickiego i Andrze­
ja  Potockiego, — poczem przemówił w te 
słow a:

W  jsok i Sejm ie!
W  ehwiii., gdy Sejm tegoroczny zbiera 

się dla narady n*id przekazauemi mu statutem 
sprawami krajowemi, nie podobna nie stwier­
dzić, źe myśl nasza naturalnym biegiem rze­
czy zajęta politycznem p iłożeniem państwa, 
które w tej ohwili w ciężkich i trudnych znaj­
duje się warunkach. j

Nie tu miejsc® mówiA o powodach tego 
przesilenia i towarzyszących mu okolicsnośoiaah, 
ale będę z pewnością wyrazem całego kraju i 
Sejmu, gdy powiem iż pragniemy najgoręciej, 
by już w najbliższej przyszłości powróciły sto­
sunki, któreby umożliwiły prawidłowo funk­
cjonowanie konstytucyjnych urządzeń państwa, 
a przedewszystkiem umożliwiły czynnikom pra­
wodawczym powzięcie tych uchwał, które uwa­
żaliśmy zawsze za konieczne dla utrzymania 
jedności i potęgi monarchii. Ale pragniemy 
zarazem, by uzdrowieni® stosunków nastąpiło 
na podstawach sprawiedliwych, któreby zape­
wniły na czas dłuższy państwu spokój, po­
wagę i siłę, a ludom i krajom możność swo­
bodnego rozwoju.

Wśród tych zawikłań politycznych my 
nie mamy ani powodu ani możności zbaczania 
z drogi, po której postępujemy w interesi® pań 
stwa i kraju od poozątku ery konstytucyjnej, 
a szczęśliwi jesteśmy, że pod sztandarem, któ­
remu zawsze byliśmy wierni, staje dziś wraz 
z nami większość ludów Austryi.

Sztandar to znany w państwie i kraju, 
uświęcony tylekrotnemi uchwałami Sejm u, 
sztandar samorządu krajowego, opartego o u- 
znanie praw i dziejowych tr&dyeyi kraju, samo­
rządu, któryby się jednak zawsze liczył z je ­
dnością państwa i politycznymi stosunkami 
monarchii.

Temu sztandarowi pozostaniemy zawsze 
wierni nie tylko dlatego, że na tej drodze wi­
dzimy jedyni® możność rozwoju naszego kraju 
zgodnie z jego przeszłością i z jego odrębnymi 
warunkami, ale także i dlatego, że samorząd 
krajów uważamy za niezbędny warunek powo­
dzenia i potęgi Monarchii.

Ale niech rai będzie wolno zarazem przy­
pomnieć, że urzeczywistnienie tego programu 
politycznego kraju zależy nie tylko oa ustawo­
dawstwa, ale także od sposobu w jaki kraj 
prawa samorządu, jakie już dziś posiada, wy­
konywać i wypełniać potrafi, a więc przede- 
wszystkiesa od Sejmu, jego stanowiska i dzia­
łalności.

A  więc starajmy się i nadal, by Sejm był 
istotnym i prawdziwym wyrazem interesów i 
potrzeb kraju, aby przidewszystkiem zrobił 
wszystko, 00 od niego zależy dla zaspokojenia 
tych potrzeb, strzegąc praw większości, które 
muszą byó podstawą życia konstytucyjnego, 
bądźmy w wykonywaniu tych praw umiarko­
wani i wyrozumiali; dołóżmy starań dla spo­
kojnego i życzliwego rozpatrzenia wszelkich 
słusznych żądań i życzeń mniejszości, a uwzględ­
nijmy wszystko to, 00 zgodne z interesem kraju, 
broniąc własnych praw narodowych, spełniajmy 
chętnie obowiązki, jakie mamy wobec drugiej 
narodowości w kraju; pozostańmy zawsze jak 
dotąd wierni zasadzie, że Sejmy, choó w pier­
wszej linii dobro kraju mieć muszą na oku, nie 
mogą nigdy zapominać o potrzebach i intere­
sie całości i państwa, a nakonieo starajmy się 
z usilnoścą sami o to, by kraj oały z obrad i 
ucbwał Sejmu przekonywał się, że tylko tu 
znajdzie najskuteczniejszą obronę swoich inte­
resów, a to jak sądzę zawsze dla nas d istępna 
droga wzmocnienia o własnych siłach podstaw 
samorządu kraju.

Chcąc ocenić o ile Sejm spełnia obowiąz­
ki swoje pod wzglądem cywilizacyjnego i eko­
nomicznego postępu kraju, liczyć się musimy 
ze środkami finansowymi, jakimi rozporządzamy.

Uchwałą w roku zeszłym powziętą, polecił 
Sejm W ydziałowi krajowemu, aby na podstawie 
dat, które Rada szkolna krajowa dostarczy, roz­
ważył ze stanowiska finansów kraju, w jakim 
czasi® i jakimi środkami mógłby kraj dojść do 
tegc, by wszystkie dzieci z nauki szkolnej ko­
rzystać mogły. Szczegółowe obliozenia Rady 
szkolnej, przedłożone wysokiemu Sejmowi wyka 
żują ogromne sumy, jakieby dla spełnienia te­
go celu były potrzebna. W edług obliozeń Rady 
szkolnej potrzebaby jednorazowego wydatku 
l l 1, miliona zł. a nadto rocznego wydatku 
1,200.000 zł. ponad wydatki oojęte budżetem 
na r. 1898 i ponad coroczny normalny wzrost 
tych wydatków, wynoszący przeszło 1-iO.OOO zł.

Już te cyfry wykazują dostatecznie dale­
ką i długą drogę, jaką kraj ma do przebycia. 
Jasność tyoh oyfr ma niewątpliwie dobrą stro­
nę, lecz obawiam się, że cyfry te m ogłyby w y­
wołać w kraju przeciwny od pożądanego sku­
tek, jest to bowiem rzeczą naturalną, że kiedy 
się widzi, iż cel, do którego się dąży, da sis 
osiągnąć tylko z takiemi ofiarami któryoh kr*j 
ponieść nie jest w stanie, moźnaby przyjść do 
wniosku, iż należy raczej zaniechać starań, 
które do pożądanego eelu doprowadzić nie mogą.

Mam sobie za obowiązek już dziś przed 
taką konkluzyą przestrzadz.

Od ohwili, gdy Seim uohwalił ustawę 
szkolną z r. 1873. w której wypowiedział zasa­
dę, źe w każdej gminie, w której jest 40 dzieci 
do nauki szkolnej obowiązanyoh, ma byó zało­
żoną publiczna szkoła ludowa, przyjął kraj 
zobowiązanie, które spełnić musi; musi przeto 
znaleźć środki, które mu umożliwią bez nadwe­
rężenia siły poaatkowej ludności; przyjęta obo­
wiązki spełnić.

Nie ulega wątpliwości, że byłoby to nie- 
moźliwem, gdyby kraj zawsze rozporządzić ty l­
ko miał temi źródłami dochodu, któremi dziś 
rozporządza. Gdyby jednak tak byó miało, trze- 
baby się zrzec nie tylko dostarczenia szkół

wszystkim gminom, lecz wogóle byłoby niemo- 
żliwem działanie Sejmu intenzywniejsze niż 
obecne w jakimkolwiek kierunku.

Pamiętać jednak należy, że Rząd przy­
rzekł krajom udział w podatkach konsumcyj- 
nyeb, któro dla G alicji miały wynosić 2 mi­
liony. Zapewnienie tego źródła dochodu i to 
zapewnienie w niezmiennej wysokośoi jest sta­
nowczym i nieodzownym postulatem kraju. Po 
uzyskaniu tego dochodu będzie mógł W ydział 
krajowy przedłożyć Wysokiemu Sejmowi szcze­
gółowy program w myśl zeszłorocznej uchwały, 
a wtedy sądzę, że cyfry, które dziś tak za- 
trważająoo wyglądają, przybiorą formę, która 
da się zastosować do środków, jakimi kraj roz­
porządzać będzie. Jest również konieoznem, by 
Rząd już dziś tę akcyę kraju przygotował 
przez utworzenie na razie dwóch nowych semi- 
naryów nauozyoielskioh.

Nie mogę tu jeszoze pominąć jednej uwa­
gi. Jeżeli przedłożone przez Radę szkolną daty 
wykazują smutny fakt, że jeszcze 300000 dzieci 
nauki szkolnej nie pobiera, to z drugiej strony 
cyfra 600.000 dzieci, jakie w tej ohwili w szko­
łach ludowych naukę pobierają, świadczy o 
znaoznym, dokonanym już postępie.

Budżet, który W ydział krajowy przedło­
żył, jest pierwszym po dokonanej spłacie wszyst­
kich pożyczek emisyjnych i pierwszym, w któ­
rym między dochodami nie ma subwencji pań­
stwa z tytułu sj łaty długu indemnizacyjnego. 
Budżet ten uważać można wogóle za budżet 
normalny i zwyczajny; wydatki, które zawiera, 
są prawie wszystkie takimi wydatkami, które 
się w latach przyszłych powtarzać będą, a i 
dochody »ą takie, na które w latach przyszłych 
można liczyć. Lecz właśnie stąd nasuwa się 
obawa, że gdy niektóre wydatki, & szczególnie 
wydatki szkolne z natury rzeczy wzrastać co­
rocznie muszą, znajdzie się Sejm już w naj­
bliższych latach w rtiemożnośoi pokrywania 
niedoboru dodatkami do podatków w tej samej 
cc dotąd wysokości, jeżeli nie uzyska nowego 
źródła dochodu.

Na ten rok jest ter jeszoze zupełnie mo­
żliwem. W ydział krajowy" proponuje obniżenie 
dodatków przy podatku gruntowym i domo­
wym o 1 ot. a podwyższenie dodatku do pań­
stwowych podatków bezpośrednich osobistyoh 
o 5 ct. z powodu, źe podczas gdy przypis przy 
podatku gruntowym i domowym odbywa się na 
podstawie dawnej wysokości bez odliczenia opu­
stów, obliczane będą dodatki od podatków oso • 
bistych w tej wysokości, w jakiej one w rze­
czywistości pobierane będą.

Gdyby jednak W ysoki Sejm uznał za wła- 
śoiwe różnice pobieranych dodatków od podat ­
ku domowego i gruntowego z jednej strony a 
osobistego z drugiej uwzględnić dopiero po ro­
ku, gdy wyniki reformy podatkowej odnośnie 
do dochodów krajowyoh będą znane, byłoby 
zatrzymanie na rok 1898 jednolitego dodatku 
po 61 ct. zupełnie możliwe.

Jakkolwiek przedłożeni© rządowe w spra­
wie uwolnienia podatku osobisto - dochodowego 
od dodatków autonomiczuyoh do tego ozasu 
wniesiona nie zostało, uważał W ydział krajo­
w y za właściwe preliminować w doohodaoh 
300.C00 zł. jako odszkodowanie ze skarbu pań­
stwa z tego tytułu, w przypuszczeniu, że W y ­
soki Sejm zrzeknie się poboru dodatków auto­
nomicznych do podatki, osobisto - dochodowego, 
uzyskując za tę cenę 10 procentową ulgę w po­
datku gruntowym i domowym.

Z przyjemnością zaznaczyć mogę, że ak­
c ja  kraju co do budiwy kolei lokalnych w tym 
roku nietylko znaczne zrobiła postępy, ale i 
wydała takie rezultaty, .które z ufnością i za­
dowoleniom w przyszłość patrzeć pozwalają. 
Kolej Borki-Grzymałów oddano do użytku pu- 
blioznego przed trzema miesiącami, kolej Góra- 
Łupków w tych dn'aoh funkoyonowaó zacznie; 
budowa kolei Trzebiuia- Skawoe rozpoozęta; na 
budowę kolei Chabówka - Zakopane rozprawa 
ofertowa rozpisana, a W ydział krajowy dokła­
da wszelkich starań, by budowę kolei Dalatyn- 
Kołomyja i Jaworzno-Piła rozpocząć już z wio­
sną r. 1898. Ukończone rachunki pierw«zej ko­
lei wykazują pewną oszozęduość w stosunku do 
preliminarza.

Zarazem jednak zwracam uwagę W yso­
kiej Izby z całym naciskiem już daii, że je ­
żeli W ysoka Izba miałaby zamiar przyznać 
gwarancję kraju za część kapitału dla dalszych 
linii, byłoby koniecznem podaieńeaie pi-eezna- 
ozanej corocznie na fundusz kolejowy kwoty 
300.CUO zł., jeżeli kraj nie ma być w przyszło­
śoi narażony bp- przykre niespodzianki.

Klęska, jaka rolników dotknęła w roku 
zeszłym, sprawiła, ża rolnicy z gorąozkowym 
pośjuechem podjęli w całym kraju roboty oko­
ło drenowania pól. W  roku bieżąoym zdreno­
wano pod kierownictwem krajowych inżynie­
rów 3000 morgów, a 41 fabryk drenów było 
w ruchu.

W ydział krajowy w myśl ze.-złoroezne; 
uchwały sejmowej przedkłada wnioski, któreby 
zabezpieczyły potrzebną ilość sił teohnicznyoh 
w  biurze melioracyjnem.

W  ciągu bieżącej sesyi przed końcem sty­
cznia przedłoży W ydział krajowy projekt re- 
gulaoyi Pełtwi, którego od długiego szeregu 
lat domagają się gminy i obszary dworskie, 
któryoh byt materyalny ciągłymi wylewami 
Pełtwi jest wprost zagrożony. Ustawa o regu­
la c ji Dunajca dotąd jeszcze Najwyższej sankcyi 
nie otrzymała. W ydział krajowy ma jednak n- 
zasadnioną nadzieję, że projekt sankoyę Naj­
wyższą w ciągu zimy otrayma i z wiosną ro­
boty będą mogły byó rozpoczęte.

Nowa ustawa drogowa, która za dni kil­
ka wchodzi w żyoie, a która daje powiatom 
znacznie ebfitsze niż dotąd środki w gotówce 
do budowy i naprawy dróg, obudzi aiewątpli 
wie w powiatach znaczny ruch budowlany. 
W  obeo braku mleżyoie ukwalifikowanych in ­
żynierów, któryoh powiaty nie mogą opłacać 
tak jak państwo lub kraj, uważał Wydziai 
krajowy za właśoiw« dostarozyć powiatom lu­
dzi dostatecznie ukwalifikowanych, a o skro­
mniejszych stosunkowo wymaganiach, którzyby 
naprawą dróg samoistnie, a budową pod nad 
zorem inżynierów krajowyoh zająć się mogli i 
w tym o<»lu przedstawia wnioski utworzenie 
przy "Wydziale krajowym praktycznej szkół-; 
Konduktorów. Koszt tej szkoły będzie me 
znaczny, a sądzę, że może ona oddać krajo 
wi a prziułewszystkiem powiatom istotne i nie­
małe usługi.

W  sprawie kredytu włośoiańskiego przed­
kłada W ydział krajowy po raz drugi projekt 
zmiany statutu Banku dla umożliwienia po­
życzek komunamyoh, któremiby powiaty zasi­
lały kasy zaliczkowe i powiatowe basy oszczęd­
ności, gdyż projekt w roku zeszłym uchwalo­
ny Najwyższej sankcyi nie uzyskał. Potrzeba 
tego kredytu jest naglącą, gdyż w roku bież 
ozęścią z inioyatywy Rad powiatowyoh, ozęśoią 
z inioyatywy Wydziału krajowego, powstał ca-
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ły  szereg instytucji kredytowych a w szcze- odpowiedniej formie, rozdane sprawiedliwie, w poglądach na libretto, opracowanie sceniczne, lub ct., osoba N. N. nie życząca sobie być po nazwisku/ 
góluośc kas oszczędności, którym powiaty w . me wedlu r znanej formułki, ale tym, którzy wykonanie tej opery przez siły lwowskie, w naj- ; w >mienioną 162 złr,
drodze pożyczek komunalnych kredytu udzielio : pomocy najbardziej potrzebują; chodzi o to, 
pragną. _ j aby ta zapomoga nie była połączoną ze stratą

W  bieżącym roku powstała również pe- j czasu dla obdarowanego, z kosztami lub tru- 
wna ilość kas lietfeisena Nie ulega wątpli- j dem. Jeżeli zaś zapomoga ma być udzieloną na 
■w ości, że instytuoye te lokalne mogą dostar- j roboty publiczne, to musimy ściśle dbać o to, 
czyó w najdogodniejszych warunkacn kredytu | by te roboty były prowadzone w takich miej- 
Tr,łnóm«nmm w mnieiszYfib kwotach ».lo srowośoiach, gdzis ludność istotnie rsboty po-włościanom w mniejszych kwotach, ale tylko 
tam, gdzie znajdą się w miejscu ludzie, k tó ­
rzy kasą sumiennie i prawidłowo zarządzać 
zechcą i potrafią. Sądzę przeto, że jest rzec;ą 
Wydziału krajowego vr granicach kredytu przez 
W ysoki Sejm na ten cel już przyznanego, in- 
stytucye takie wspierać tam, gdzie one w sku­
tek miejscowej inieyatywy powstają i gdzie 
mają warunki rozwoju. Natomiast nie uwa­
żałbym za właściwe sztuoznie i według pe­
wnego szablonu wywoływać zakładanie kas 
Reifeisena, gdyż upadek kilku kas, których 
zarząd znajdywałby <ńę w niewłaściwych rę 
kach, mógłby nietylko ozłonków jednej kasy 
na szkodę narazić, ale i w sąsiednich gminach 
ludność zniechęcić i eałą ak»yą na długi czas 
przerwać.

W  kierunku ustawodawczym przedkłada 
Wydział krajowy obok kdku wniosków po­
mniejszych projekt ustawy budowniczej dla 
wsi, pomniejszych miast i miasteczek, oraz 
projekt trzech ustaw agrarnych o komasacyi 
gruntów rolnych, o składzie komisyi krajowej 
dla wyłączania obcych gruntów z lasów i za­
okrąglania granic lasowych, i o dzieleniu wspól­
nych gruntów i regulacyi wspólnych praw u- 
żytkowania i zarządu

Projekt ustawy budowniczej dis. wsi i ma­
łych miasteczek nastręczał zawsze tak dla W y ­
działu kra owego, jak i dla W ysokiego Sejmu 
znaczne trudności. TNtawodawoa stoi tu zawsze 
wobec dwóch sprzecznych stanowisk, które p o ­
godzić trudno. Jeżeli się w projekcie stanie na 
stanowisku dzisiejszych o łakaaych stosunków, 
jeżeli się to, co jest, chc»> tylko bardzo niezna­
cznie poprawić, a w rzeczywistości tylko na
dalsze^ długi© lata Utrwalić, wtedy nie mo­
że być mowy ohoeby tylko o nadziei w przy­
szłości p o p r a w y  stosunków budowlanych Wcp o p r a w y  stosunnow DuuowJLHnycn we 
wsiach i miasteczkach, wtedy me trzeba się 
dziwić, że wsie i miasteczka będą co chwila 
ofiarą płomieni, me można mieć nadziei by 
sposób i warunki mieszkania odpowiadały choć­
by w pewnej części potrzebom zdrowotnym i 
podnosiły ludność pod względem cywilizacyj­
nym; z drugiej strony każda radykalniejsza 
zmiana ustawy budowniczej <■ potyka się z wiel­
ką niechęcią u ludności, przyzwyczajonej do 
dzisiejszych stosunków od wielu pokoleń, oba­
wiającej się nie bez pewnej słuszności kosztów 
budowy, a bardziej molo jeszcze sekatur miej­
scowych organów.

W ydział krajowy, który w wielu postano­
wieniach zresztą był związany stanowczem zda­
niem Rządu, starał się zająć w projekcje prze­
dłożonym pośrednie stanowisko, dopuszczając 
liczne wyjątki od zasadniczych postanowień i 
ulgi w pewnych okolicznościach, niemniej je ­
dnak sądził, że lepiej narazić włościanina na 
jednorazowy zresztą nieznaczny koszt, a zmniej­
szyć niebezpieczeństwo ognia, które nietylko 
jemu, ale i c-ałej osadzie zugraża.

Projekt trzech ustaw agrarnjmh jest pierw­
szą próbą na polu krajowegi ustawodawstwa 
agrarnego.

Sajm i kraj domagał się od dłuższego cza­
su wniesienia tych ustaw, które pierwotnie 
j«k o  przedłożenie rządowe wniesione być mia­
ły. Wskutek in icjatyw y W ydziału krajowego, 
zg> dził się Rząd, by W ydział krajowy wniósł 
te ustawy jako swoje wnioski.

We wnioskach swych był Wydział krajo­
wy skrępowany zasadniczą ustawą koroasacyj- 
ną państwową, wskutek ozego nie wszędzie 
mógł przyznać władzom autonomicznym takiej 
ingerenoyi, jakąby one mieć powinny. Pomi­
mo tego postanowił Wydział krajowy wnieść 
proj-kt ustawy z tern zastrzeżeniem, że gdy u- 
st&wa państwowa zostanie w duohu autonomi­
cznym zreformowaną, będzie mogła nastąpić 
zmiana ustaw krajowych.

Jeżeli tylko ustawa komasacyjna zdoła 
w kraju obudzić ruch komasacyjny, odda ona 
krajowi niewątpliwie znakomite usługi.

Ustawy o dzieleniu gruntów wspólnych 
domagają się od dłuższego czasu w niektórych 
okolicach włościanie, a to szczególnie taro,

ważniejszych momentach jednak zapatrywania nasze Wymienionym tu litościwym Ofiarodawcom skła­
nia o wiele się różniły. ! da podpisany imieniem własnem i parafian serdeczna

Dlatego więc mieszanie się wyroczni dełfickiej, podziękę „Bóg zapłać3, nadmieniając, że nabożeń- 
za którą chciał uchodzić dr. S... i rozstrzygnięcie sfwo odprawia się już w odbudowanym kościele 
sprawy na korzyść Gołdmarcka i dyrekcyi teatru, 1 przy jednym spalonym ołtarzu i to bez muzyki or- 
wydaje mi się wprost zbytecznem i śmiesznem, a ! ganów, bo i te w r. 1895 wraz z chórem zgorzały.

gdzie wspólne grunta z powodu położenia lub 
natury globy nie mogą być odpowiednio uży­
tkowane jako pastwisko, a nadalą się pod upra­
wę rolną. BozdUał taki wspólnych pastwisk 
uzupełni pojedyncze gospodarstwo włościań­
skie, a w całości zwiększy produkcyę rolną
w kraju. , . .

Już w przeszłym roku zagajając oejin za­
powiedziałem wnioski o regulacyi płac urzę­
dników krajowych i zmiany w statucie eme­
rytalnym. Wrresiona w tym kierunku wnio­
ski Wydziału krajowego śmiem gorąco polecić 
życzliwośoi Wysokiej Izby, a dodam, że przy­
jęcie tych wniosków wpłynie z pewnością ko- 
rzyetme na admiaistracyę krajową, a koszt 
stąd wynikający bezowocnym n.e będzie.

Choć kraj nasz w tym roku oehronionym 
został od znaczniejszych wylewów rzek, nie­
mniej jednak w znacznej części kraju stosunki 
klimatyczne, a w szczególności ciągła deszcze 
w porze wiosennej i w porze zbiorów stały 
zię powodem znaeznej i dotkliwej klęski nie­
urodzaju. W ydział krajowy za pośrednictwem 
wydziałów powiatowych zebrał co ukończo­
nych zbiorach daty o rozmiarach klęsk w po­
jedynczych okolicach i miejscowościach, na 
podstawie których udał się do e. k. Rządu 
z prośbą o wyjednanie pomocy państwowej 
Dotąd W ydział krajowy nie został zawis,do-
miony o akutku, jaki jego interweneya odnio­
sła ; nie ulega jednak wątpl wGŚai. żc c
Rząd znaczniejszą kwotę jako *at omegę dla 
dotkniętych nieurodzajem w G alicji przezna­
czyć zechce. m  ,

Zarazem przedkłada W ydział krajowy 
Wysokiemu Sejmowi zebrane daty oo do roz­
miarów klęski z wnioskiem przeznaczenia kwo­
ty 1C0.( 00 złr. na bezzwrotne zapomogi, która 
to kwota mi&łaby być w pierwszej lmii użyta 
na roboty publiczne celem dostarczenia ludno­
ści zarobku. Proponowana kwota nie mogła 
być zastosowaną do wysokości -zkody, lecz 
do środków, jakimi kraj rozporządza. W yniki 
budżetowe roku bieżącego pozwalają W ydzia­
łowi krajowemu preliminowanie tego wydatku

trzebuje, gdyż nie należy z funduszów zapo­
mogowych wykonywać robót publicznych, któ­
re mogą być dla pewnej okolicy bardzo uży­
teczne, ale które ze względu na naturę tych 
robót lub na miejsca, nie mogą dać zarobku 
właśnie tej ludności, która go potrzebuje.

Nakonieo pamiętać należy, ża w wielu 
okolicach kraju, właśnie w roku przyszłym 
odbywać się będą tak znaczne roboty publiczne 
przy budowach kolei lub regul&cyach rzek 
więc dos1 arczanie ludności w tych okolicach za­
robku z funduszów zapomogowych byłoby zu­
pełnie zbytecznem.

A  teraz Panowie zwróćmy się jak zawsze 
na początku naszych prac sejmowyoh myślą do 
Tego który jest tego Sejmu najwyższym i naj- 
stals/ym opiekunem i orędownikiem, do Tego, 
który po raz ostatni przemawiając do Repre­
zentacji Państwowej zaznaczył rozszerzenie za­
kresu działania Sejmów, jako program Rządu, 
za Jego wolą ułożony. Zwróćmy się do Niego 
myślą i polećmy ponownie kraj Jego łasce mo­
narszej, kraj, który Mu zawdzięcza wszystkie 
prawa narodowe i polityczne, jakia posiada, 
a zarazem zapewnijmy Go ponownie, żeśmy 
zawsze gotowi spełnić Jego wolę i Jego ży ­
czenia. bo znamy Jego ojcowskie ssroe dla 
wszystkich ludów państwa, znamy Jego uczu­
cie sprawiedliwości dla wszystkich, a znamy i 
nigdy nie zapomnimy o Jego szozególnej lasce 
dla naszego kraju.

Tych myśli, tych aozuó wyrazem nieoh 
będzie okrzyk „Najmiłościwszy Cesarz i Król 
nasz Franciszek Józef I. niech żyje !“

Podczas ostatniego ustępu mowy marszał­
ka powstali wszyscy posłowie z miejsc i po­
wtórzyli trzykrotnie okrzyk wzniesiony przez 
marszałka. Mowę marszałka przerywano kilka­
krotnie oklaskami, zwłaszcza w tem miejscu, 
w któr«m marszałek wyraził" życzenie, aby jak 
najrychlej powróciły normalne stosunki parla­
mentarne w państwie.

Po marszałku zabrał głos namiestnik JE. 
ks. S a n g u s z t o  i imieniem rządu powitał 
posłów obu narodowości na początku pracy no­
wej se-syi Namiestnik zwrócił także uwagę na 
to, że wobec tego, iż ustaje subwemya pań- 
ftwa za indemnizaoyę, trzeba zastanowić się 
gruntownie nad tem, w jaki sposób fundusz 
krajowy ma pokrywać wzrastające corocznie 
wydatki. Trzeba ułożyć program jasny i roz­
tropny. któryby liczył się z tem, co zrobiene 
być musi, aby kraj się nie cofał, a z drugiej 
strony liczył się z' możnością Rok bieźąoy był 
dla kraju rokiem nieurodzaju i trzeba było po­
myśleć o przyjściu z pomocą ludności cierpią­
cej nędzę. Nie jest oczywiście zadaniem pań­
stwa powetować jednostkom szkody poniesione 
przez nieurodzaj, w każdym jednak razie uwa­
ża rząd za swój obowiązek przyjść z pomocą 
ludności Dlatego też na przedstawienie Na­
miestnictwa udzielił rząd dla dotkniętej nieuro­
dzajem ludności Galicyi zasiłek 300.600 złr.

Następnie przeszedł namiestnik do spraw 
szkolnych i omawiał je  szczegółowo.

Z żalem w końcu wspomniał namiestnik 
o rezygnacji JEm. ks. kardynała Sembratowi- 
cza z godnośoi zastępcy marszałka i wyraził 
nadzieję, ż© Bóg pozwoli mu jeszcze przyjść do 
zdrowia i brać udział w pr&oach Ssjmu.

Marszałek St. B a  de n i  wyraził również 
żal z powodu usunięoia się ks. kardynała z ży­
cia publicznego, przyczem wyraził mu najgłę­
bszą cześć i podziękowanie za pomoc, jakiej 
mu użyczał.

Kilkunastu posłom udzielono urlopów, po­
czerń przystąpiono do porządku dziennego i 
odesłano do rozmaitych komisyi sześćdziesiąt 
trzy przedłożeń Wydziału krajowego.

N a s t ę p n i e  o d o z y t a n o  n a g ł y  
w n i o s e k  p. A p o l i n a r e g o  J a w o r ­
s k i e g o  o u c h w a l e n i e  a d r e s u  d o  
t r o n u  i w y b ó r  w t y m  c e l u  k o m i ­
s y i  a d r e s o w e j  z 24 o z ł o n k ó w .

P O k u n i e w s k i  sprzeciwił się uchwa­
leniu nagłości tego wniosku, za nagłością zaś 
przemawiał p. W ojoiech D z i e d u s z y c k i  i 
oświadczył, że p. Okuniewski nie zdaje sobie 
chyba sprawy z różnicy, jaka zachodzi między 
położeniem w tym roku a w roku ubiegłym, 
skoro sądzi, że adres jest niepotrzebny.

Doszliśmy przecież do punktu zwrotnego 
w dziejach tego pańłtwa—  rzekł Dzieduszycki.

Marszałek przerwał mówoy i oświadczył, 
że musząc przestrzegać regulaminu z ubolewa­
niem prosić musi mówoę, aby ograniczył się 
ściśle do kwestyi formalnej, tj. do nagłości.

P. Dzieduszycki, w obeo tej uwagi Mar­
szałka, zrzekł się głosu.

P. B a r w i ń s k i  przemawiał za nagło­
ścią, gdyż jego zdaniem rok jubileuszowy na­
daje się właśnie do uchwalenia adresu. Po­
słowie ruscy spodziewając się , że większość 
Sejmu uwzględni sprawiedliwe żądania ludno - 
śoi ruskiej, oświadozają przez usta mówcy, że 
glnsowaó będą za wysłaniem adresu,

Nagłość wniosku uchwalono, poczem uza­
sadniał g p. Jaworski w kilku słowach — 
a Izba prawie jednomyślnie przyjęła go.

_ W ybór komisyi adresowej postawiony zo­
stanie na porządku dziennym następnego po­
siedzenia.

Drugi nagły wniosek, podpisany przez p. 
SzoEepanowskiego i lewicę sejmową, domaga 
się również uchwalenia adresu do tronu.

I ten wniosek uznano za nagły, poczem 
p. Szczepanowski zabrał głos dla uzasadnienia 
swego wniosku.

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej.

krytyka jego, przedstawiająca tylko widzimisię pry­
watnej i nieznanej nam osoby, nie przekona za­
pewne o niezem ani sprawozdawców, ani sza szych 
sfer publiczności, gdyż brak nazwiska któregokol­
wiek z rzeczoznawców, odejmuje owej krytyce całą 
powagę. Bo cóż może kogokolwiek obchodzić wra­
żenie, jakiego doznał na pierwszem przedstawieniu 
„Świerszczyka3 w operze wiedeńskiej nieznany nam 
zupełnie dr. S... który właśnie jechał z Gmunden do 
Lwowa ? Ze się zachwycał wiedeńską operą, rzecz 
prosta. Elaborat dr. S... powiększył cnyba o tyle 
tylko zakres naszej wiedzy o ile Eas pouczył, że 
przedstawienia opery wiedeńskiej zaczynają się o 
godzinie 7 wieczorem.. Jeżeli więc wykazałem, że 
w sprawozdaniach lwowskich nie było rażącej 
sprzeczności, to mogę również udowodnić, że recen- 
zye lwowskie, 1 rzyznające muzyce Gołdmarcka war­
tość nadzwyczajną, nie stoją w sprzeczności z felje- 
tonejn Hanslicka, dobrze nam wszystkim znanym, 
jak wogóle wszystko, co wychodzi z pod pióra tego 
słynnego krytyka.

Przeciwstawienia opinii Hanslicka sprawozdaniom 
lwowskim jest więc nieodpowiedniem, jak również 
i forma, w jakiej to czyni dr. S... Niezgodnem jest 
także z prawdą, jakoby wymagania stawiane przez 
sprawozdawców lwowskich były zbyt wygórowane. 
Nie zapominajmy, że prócz p. Górskiego wszystkie 
siły biorące udział w „Świerszczyki3 były ope et- 
kowe. Jeżeli więc opera ta cieszyła się w Wiedniu 
większem powodzeniem niż u nas, jasną jest rzeczą, 
że była obsadzona leps/.erni siłami i musiała wywo­
łać wrażenie całości bardziej artystycznej. Że li­
bretto jest nudne od początku do końca, ckliwe i 
pozbawione wszelkiej treści (z wyjątkiem epizody­
cznej postaci bociana) i nie stojące w żadnym sto­
sunku z muzyką, przyznał zapewne nietylko sam 
S..., lecz cała publiczność lwowska, wstrzymująca 
się tylko sztucznie od ziewania Z togo to powodu 
sceny niemiecki# coraz rzadziej wystawiają „Świer­
szczyka3 i usuwają go powoli z repertuaru Wąt- 
pliwem jest, czy spełnią się pia desid.eria Dra S..., 
któremu dziwnie wiele zależy na powodzeniu „Świer­
szczyka3 i czy doczekamy się jubileuszowego przed­
stawienia tej opery we Lwowie.

Na zakończenie mógłbym podać Drowi S .. 
zbawienną wskazówkę, na wypad*k, gdyby zamie­
rzał poświęcić swe pióro sprawozdaniom muzycznym 
Oprócz feljetonów Hanslicka, poświęconych operze 
wiedeńskiej i opinii swych sąsiadów teatralnych o 
sztuce, powinienby poz .ać samą istotę muzyki przy 
pomocy gruntownych studyów,

Dlatego błagamy Was, Przozacni Bracia i Siostry 
w Chrystusie, byście nam przyszli z pomocą, choćby 
najmniejszym datkiem na koszta wewnętrznego u 
rządzenia kościoła, a Bóg który jest oddawcą ka 
żdemu według czynów jego, sowicie Wam to wy­
nagrodzi, o co Go codziennie błagamy.

Uprasza Bię przysełać datki pod adresem pod­
pinanego.

Ks. Wincenty Bąkoicski, proboszcz i przewo­
dniczący Komitetu parafialnego w Żurowie.

Żurów 23 grudnia 1897.

Część ekonomiczna.
§ Targ na b,dło Wiedoń 27 grudnia. W czo­

raj dostawiono na tntejszą targowicę 3721 sztuk 
wołów, w tem galicyjskioh 454, które to ( sta- 
tnie płacono od 30 do 39 zł. za 100 klg. ży­
wej wagi.

§ Ceny 2boża. Wiedeń 27 grudnia. Pszenica 
na wiosnę 11.82 -11.84, żyto na wiosnę 8.81 
do 8.82, owies na wiosnę 6.67 —6.69, kukurudza 
na maj-czerwiąc 5.67—5.69, rzepak 13.59— 13 60.

Spirytus 18.30— 18 50.
§ Z kolei Za zezwoleniem Ministerstwa kolei 

z dnia 16 listopada b. r. zaprowadzono tut. ogło­
szeniem z dnia 19 listopada b. r. 1. 67310. [VI w 
myśl § 55. (:1 i 2:) i §. 69. (:7:) regulaminu ru­
chu ograniczenie dotyczące przyjmowania towarów 
tudzież terminów za i wyładowania takowych zo­
stało z dniem 24-o grudnia b- r- zniesione.

Telegramy Przeglądu.W
Peszt 28 grudnia. W czoraj rozeszła się 

w sferach parlamentarnych pogłoska, że Ko- 
szutowcy zamierzają zaniechać obstrukcji, aby 
nie zmuszać rządu do naruszenia konstyfcueyi przez 
wydanie rozporządzenia przedłużającego pro­
wizorycznie ugodę z Austryą W  takim razie— 
j&k opowiadano — Sejm załatwi odnośną ustawę 
najpóźniej do czwartku, poczem przyjmie ją 
także Izba magnatów i w piątek jeszcze oso­
bnym pooiąg ern uda się jeden z członków 
rządu do Wiednia, aby przedłożyć ją do sank­
c j i  cesarskiej. Pogłosce tej jednak zaprzeczono 
jeszcze wczoraj. Wprawdzie posłowie z frak- 
oyi Koszuta odbyli wczoraj konferencję, ale 
nie powzięli żadnej uchwały co do zanieohama

tedy nie zado- j obstrukcyi. W  obe* tego wszyscy przygotowani 
woliłaby go prowincjonalna obsada opery, ani też ; 8ą już na to, że prowizoryum ugodowe zapro-
nie zadziwiłaby go różnica zapatrywań, spowodowa­
na subjektywnsm stanowiskiem sprawozdawcy; w o- 
góle zaś dowiedziałby się wówczas o wielu rzeczach, 
które nawet dla stałych gości teatralnych nio po­
siadających odpowiedniego wykształcenia muzyczne­
go pozostaną na zaweza tajemnicą.

Fr. Beuhauser.
* „W ędrowiec" w numerze ostatnim zawiera 

dokończenie wszystkich większych prac literackich, 
iakie drukował w ci jgu bieżącego roku, i w na­
stępnym roczniku rozpocznie druk samych nowości. 
Z Nowym rokiem rozpoczyna to pismo 36 rok ist­
nienia. W tym długim okresie zawsze stało na wy­
sokości zadania, w ciągu ostatnich lat atoli pod 
obecnem umiąjętnem kierownictwem dosiło do nie­
bywałego rozwoju i stało się najpoczytniejszem pi­
smem illustrowanem w Polsce; W roku następnym 
rozszerza redakeya zakre* ' Wędrowca i wydawać 
będzie dwa razy w miesiącu dodatek muzyczny z 
nutami na fortepian, Nie ma dziś bowiem prawie 
domu wśi ód inteligentnych warstw społeczeństwa, 
w któryohby nie było fortepianu, zaopatrywanie się 
zaś w nuty jeat bardzo kosztowne i kłor otliwe, 
zwłaszcza dla osób na prowincyi zamieszkałych, to 
też prenumeratorzy z pewnością szczerze wdzięczni 
będą redakcyi za to, żs im w stałych odstępach 
czasu dostarczać będzie utworów, starannie dobra­
nych, miłych dla ucha i łatwych do wykonania. 
Nadto przygotowuje redakeya "Wędrowca dla swych 
prenumeratorów wspaniałe premium, reprodukcyę 
sławnego cyklu obrazów Artura Grottgera p, t. „W  
dolinie łazu, składającego się z jedenastu dużych 
kartonów. Prześliczna to album otrzymają prenume- 
ratorowie jedynie za zwrotem kosztów papieru i 
druku.

* Szkice i poszukiwani* historyczne, napisał
Kazimierz Zułaski. Serya druga. Peteraburg, na­
kładem Gr#ndyezyńskiego. — Dzieje połakie posia­
dają dotychczas momeuta, które nietylko że nie są 
krytycznie wyjaśnione, ale nawet pod względem 
materyału historycznego stanowią poważne luki. 
Działo się to dla wielu powodów. Pierwszym z nich 
jest szczupła liczba pracowników, którzyby się 
chcieli poświęcać zbieraniu materyału, Przytem wa­
runki polityczne Polski są tego rodzaju, że sumien­
ne badanie .przeszłości nie wszędzie jest możliwem, 
Wielkopolska zuźytkowuja najlepsze swoje siły na 
walkę kulturną z Niemcami. W  Królestwie ogła­
szanie prac dotyczących hi, tory i polskiej było do­
tychczas niemożliwem. Pracownicy mując do wybo­
ru pisać świadomie z brakami lub nie piaać wcale, 
wybierali po większej części to ostatnie. Pozosta­
wała więc tylko Galieya, I  tu też najwięcej na tem 
polu zdziałano. Dr. Antoni J. (Rolle) i prof. Lu­
dwik Kubala oto ludzie, którzy w ostatnich cza­
sach przyczynili się potężnie do wyświetlenia wielu 
niejasnych punktów w dziejach naszych.

Obecnie kiedy warunki cenzuralne w Króle­
stwie zmieniły cię na lepsze, wyrasta i tam cały 
zastęp pracowników na niwie dziejów ojczystych. 
W  piei-wszym rzędzie między nimi stoi Kazimierz

wadzone zostanie w drodze rozporządzenia. Dziś 
ma wnieść w tej sprawie interpelację jeden z 
członków liberalnego stronnictwa, a prezes ga­
binetu br. Banify odpowie na nią, ż# rząd ze 
względu na konieczność państwową zachowa 
w drodze rozporządzenia status quo w stosun­
kach "Węgier do Austryi aż do chwili, w któ­
rej Sejm uchwali odnośny projekt ustawy. 
Przytem dodać ma br. Banffy, że rząd ozuje to 
dobrze, iż podobne rozporządzenie sprzeciwia 
się konstytucyi, wszelako stoi w obeo siły w y­
żej i nie ma innej drogi wyjścia. — Podczas 
wczorajszej debaty nad prow zoryum ngodo- 
wem przemawiali czterej członkowie skrajnej 
opozycyi. Za namiętne ataki na Austryę i na 
armię wspólną musiał ich przewodnioząoy kilka 
;azy skaroić.

Ałeoy 28 grudnia. Dziennik Hestica do­
nosi, że rząd zamierza poruczyś austryackim 
oficerom reorganizacyę armii greckiej i że roz­
począł już w tym celu rokowania z rządem 
aus tr o-węgi erskim.

Wiedeń 28 grudnia. Vatcrland donosi, że 
poseł do Rady Państwa Rudolf hr. Huyn, na­
leżący do t. z. grupy tyrolskiej w katolickiem 
stronnictwie ludowem, zamierza złożyć swój 
mandat poselski. O powodach, które skłaniają 
hr. Huyna de tego kroku, pisze Vaterland, że 
ju t od kilku miesięcy nosił się on z tą myślą, 
gdyż skutkiem nieznośnych stosunków parla­
mentarnych cele dla któryoh w swoim czasie 
porzucił zawód urzędniczy i przyjął mandat 
poselski stały się dlań niemożliwe do osią­
gnięcia.

Praga 28 grudnia Konferencja posłów 
niemieckich wszystkich odcieni, na której ma 
zapaść uchwała co do usunięoia się od udziału 
w pracach Sejmu czeskiego, odbędzie się w Lu- 
tomierzyeach.

Wiedeń 28 grudnia. Przybył to węgierski 
prezes ministrów br. Bantfy i był u cesarza na 
długiej audyenoyi. Br. Banify wraca dziś wie­
czorem do Budapesztu.

Wiedeń 28 grudnia. Wiener Zńtung ogłasza 
nominację radcy dworu Hab*dy na prezyden­
ta policyi w "Wiedniu, w miejsce Steiskala, 
przenoszącego się w stan spoozynku.

Gibraltar 28 grunduia. Książę pruski Hen­
ryk przybył tu z eskadrą, którą prowadzi na 
wody chińskie. Przyjęto go z honorami w oj­
skowymi. Ks. Henryk złożył wizytę guberna­
torowi.

HOTELE K. JAN0WICZA
B E L L E W E  i METROPOL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia, 28 grudnia. N. Grunwald, 

R. Kramer z Wiednia. B. Kimelmann z Uhrynko- 
wiec P. Gartenberg z DrohoOycza. J. Ringler z 
Przemyśla. W. Potuczek i N. Schapira z Stanisła­
wowa. Ks. Włoszyński z Tarnowa. W. Jezierski z 
Czernichowa. S. Mahler z Stanisławowa. Dr. Nagler 
z Zborowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta *ie pochodzi od Rsdakcyi, nie bierze ei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

lekarz
D r  L e o a  R a p p
chorób wenerycznych i skórnych, 

przy ul. Piekarskiej 15.
ordynuje

Rok załoienla 1853.
Dom banJtowy i kantor wymimy 

pod firmą :
AUGIBT SCHELLEH3ERS f SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmaehu dy­
rekcyi gafie. Tow. kred. ziemskiego, poleca 

P R O M E S Y
do ciągnienia 3 stycznia 1898 na losy kredy­

towe po zł. 5,75 wraz ze stemplem.
Głowna wygrana 150.000 zł.

oraz do ciągnienia 5 stycznia 1898 na 8"j„ 
losy austr. zakładu kred. ziemskiego II em. 

po zł 2 wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 50.000.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja3 pre­
numerata roczna dr. 1.70 na prowincyi złr. 1.80.

ł .w ń ff  28 grudnia. (Z Izby uandlewej).
ASteye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 212.00 do 214 00 J Kol ej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291 — da 296.—. Banku hypotebznega p» 
200 zł. w, a. 385.— do 395.—, Akcje garbarni w Rzesza- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— da 210.--. Tow. badowy wa­
gonów w Sanoka 260.— do —.— .

Ł ie ty  z a s ta w u *  za 100 zł.: Banku hipot. galic,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70.
5 i pół proc. łoi , w 50 lat 100 -  do 100 70, i proc. les 
w 60 lat 96.60 do 97 30. Banku krsj. 4 i pół proc. las. w 
51 lat. 100.70 do 101.40, Banku kraj 4 proc. las. w 57 lat 
98.90 do 9170, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisja) 
98-— do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97.20 da 
97-90, 4 proc. los. w 56 lat 98.60 da 97.30

Ó M ig i za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 prc.
981---- 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 5 prac. 1#2'58
da —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.59 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 183.— 
d# — . 4 proc z 1891 r. 97.80 do 98.00. 4 proc. po 208 
koron z 1893 roku 96 60 do 97 30.

M onety. Dukat cesarski 5.65 do 5.75 Napoleandar 
9.51 do 9.61. Półimperyał 951 do 0\OQ. Babel rosyjski 
papierowy 1.27-30 do 1-28 30. 100 marek niemieckich 58.80 
po 59,2 t

Wiedeń 27 grudnia. Notowania wiaazorue 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 351.87, węgierskie akcye 
kredytowe 380 00, anglobanku 160.— , baakve- 
reiny 256 —, unionbanku 292 00 laenderbanku 
215’50, staatsbahny 335.00, lombardy 77.21, 
elbethale 259 50, akeye tytoniowe 142 50, rima 
246.00, alpiny 129.60, renta majowa 102.05 
renta koronowa węgierska 99 65, losy tureęki* 
59.25, marki 5892, ruble 127.75.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (ozas 

środkowo- europej ski).

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, r«stav/racya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Majo. 
Przyjechali dnia 28 grudnia. M. hr. Rey z 

Przecławia. J. hr. Męciński z Partynia. Dr. P. Gór­
ski z Krakowa. Dr J Jabłoński z Rzeszowa. S. 
Jędrzejowicz z Jasionki. Fr. Podlewski z Wiednia. 
Dr. M. Krzyśztofowicz z Załucza.

Literatura i sztuka.
* Polemika o „Świerszczyka3. W  odpowiedzi 

na uwagi dr. S. zamieszczone 23 bm. otrzymujemy 
następujące pismo: „Krytyka sprawozdań muzy­
cznych dr. S. (bywającego od 23 lat w teatrze), 
spowodowała mię do proszenia Szanownej Redakcyi 
o zamieszczanie następującej odpowiedzi :

Po pierwsze mija się z prawdą, że recenzye 
lwowskich sprawozdawców raziły sprzecznością zdań

Zułaski. Wydaje on już drugą z kolei se-yę szki-1 gfeał^ u.'a 'h n 'S M U d d  z Komborni
ców 1 poszukiwań historycznych. Specjalnością tego j    ____________
historyka są nie całe «poki historyczne, lecz dro- : HOTEL Ź0RŻA
bno fakta, z których mało kto co wie a które prze- 1 
cież oddziaływały na losy rzeczy pospolitej. Do ta- f

M. Smoleński z

Lwów —  Plac. Maryacki.
kich też drobnych faktów odnoazą się i prace za- i Przyjechali dnia 28 grudnia.. A. hr. Snrzyn- 
warte w wydanej właśnie seryi drugiej. Jedne z , 8ki- A; hr- Wodncki, hr. Michałowski, S. kr. Ko- 
nich są materyałem podanym tak jak go autor wy- ; ziebredzki, kr- K01Ttow^ki, hr. Zamoyski, K. hr 
szukał, inne zaś stanowią całości opracowane kry- ! Dzieduszycki, W. hr Wodocki A. Goray.ki, dr. 
tycznie. D> pierwszych należą: „Z  pamiętnika kon- ! Rutowski, J- Garapieh, J. Kellerman, Dommeug#!,

O wartości muzycznej „Świerszczyka3, to jest o sa- 
w kV oSe T d ao 5 o  S ^ o S Z r;tu"do“datkowegO ; mej kompozycji Gołdmarcka, wszyscy wyrazili- się 
na rok 1897 bez specjalnego pokrycia. . ! * największem uznaniem, gdyz maczej być me mo-

(Po rusku). Niech mi będzie wolno je- ; gło, lecz oczywista rzecz, ze każdy z nas zapatry-
dnak tutaj dodać, że na skuteczność zapomogi [ wał się na to dzieło _ ze swego stanowiska, najbez
wpływa nietylko kwota, jaką się rozporządza, [ stronmejszy bowiem ljaay ar
ale i sposób, w jaki się je  rozdz ela, a wzglę
dnie w jaki się jej używa. Chodzi o to, by  np. 
to, oo przeznaczone być ma na pomoc 
siowaoh, danem było w odpowiedniej

wozdawoa nie może przecież wyzuć się z własnego 
ja , a trudno przecież żądać, aby wszystkie spra-

to, oo przeznaczone być ma na pomoo w za- wozdania o pewnej operze były dosłownie to same.
’ riedniej chwili i ‘ Jakkolwiek więc mogła zachodzić pewna różnica

foderata barskiego1*. „Koreapondencya Michała Je
rzego Muiszcha marszałka w. kor. z lat 1783 1790“
i należące do tej korespondencji „Uchwały sejmiku 
wołyńskiego w Łucku r. 1790“. — Do drugich za­
liczyć należy praca „Szlachta polska w czasie za­
boru tureckiego (1672 -1699/* i „Machmat Girej- 
chan Tatarów perekopskich i stosunki iego z Pol­
ską (1515—1523).

Schnell, Kozłowski, Jauner, Staniewski, > Starowiej 
ski, Chodkiewicz, ordynat Czarkowski, Bertelam, 
Mmkusiewicz, "Wysocki, Wiktor, Romański, Taodo- 
rówicz, ks. Korduba, Sozański, hr. Borkowiki, K. 
Horodyski. L. Malczewski z Lipnicy górnej.

Głosy publiczności.

HOTEL EUR0PE1SKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 grudnia. JE, A, Jaworski 

z Skwarzawy. B, Duda z Moszkowa. Dr. J. Newe- 
Ofiary na odbudowanie spalonego kościoła w stiuk z Mostów wielkich, K. Jaworski z Oatrswczyk 

Z arowi e w czasie od 14 września b r. złożyli na- M. Urbański z Haczowa B. Joez z Przemyśla. Dr, 
stępujący P. T. Dobrodzieje : Malwina Rogoziewiez W. Czaykowski z Przemyśla. K. Szumski z Bory-
z Żurowa 1 złr., A. Pokorny z Jaworówki 2, Hole- sławia A. br. Horoch z Winniczek. Dr. Dworski z 
na Prendka ze Zborcwa 1, Malwina Michałowska z Przemyśla. S. Białoskórski z Staj. A. Schiitz z Kra- 
D ibromila 1 i. na m*zę św., Julcio Tustanowski 50 kowa O. Sala z Wysocka. B Osuchowski z Turki.
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D i  L w ow a:
X PodwołoYzjak nt, dwore«c P*dzamca«
Z PodwołotzjBk as dworzec główny 
Z Krak**»A (Wiednia, BerKua, Wrecławin, TTar-

szawy), t  Orłowa, Chabdwld, Jasła przae Kso-
*zów

Z Ickan, (Rumuaii, Bukewiay, Husiatyaa I Kalisza) 
Z Janowa
* Tarnopola i Brodów na dworze* Fedzamozs 
Z Ławoeznuj# (£e*«tu, Kałusza, Chyr*wa i Stryja) 
Z Tarnepola i Bredew na dworzec fłewny 
y«e Sokala i Rawy ruskiej
Z Krakewa, (Wiednia, Berlina, Wre sławia War-

sza wy, t Orłowa, Pesztu) Ćhyrewa 
Z Jaiesławia
Z Janowa
Z Krakewa, (Wiednia Chabówki, Rawy r., Sambora) 
Ze Skolego i Stryja, STałuaza I Chyrewe.
Z Czeruiowiaę, (Rumunii, Huitatyna i Kałnsza)
Z Podwołot‘zyłk, Brodów, Kepyczyuiee, Muiiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk, Brezów, Kopyczynl.ee, Muaiatyna, 

na dworzec główny 
Z Sokala, Bełżca i Jarosławia przes Rawe ruska 
Z Bodwołoczygk (Kijewa, Odessy) Pedwyeekiefe, 

Brodow, na dworzec Podzamcze 
Z Ickan, (Rumunii, Bozewy)
Z Podwołoczysk (KJjewa, Odessy), Pedwysekiere.

Brodów n« dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), W ieli­

czki, Orłewa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyro wa przez Przemyśl 

E Krakowa. (Wiednia, ^rosua, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r przez Jarosław 

Z  lektn, Suezawy, Rado wiec, No woai«licy 1 Kałusza 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jaresław 
Orłowa, Itszauy, Jasła. Krosna, Iwonicza, Ry. 
msnewa, Mezo-Laborcza pizea Przemyśl 

£  podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
ezyniec i Podwysekiogo na dworzec Podzamcze 

Z Iskan, (Rumunii, Swobody r., Husi*tyna, Korowy) 
f* Eodwołoczysk, (Kijewa, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniee i Podwysokiego na dwortoo główny 
Zo Skolego, Stryja 1 Chyr'‘wa 
Z Ławooznego (Peeztu) Stryja i Kałusza

ze L w ow a :
Do Krakowa (Wiednia) Chyro wa, Sambora, Roz. 

wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo­
nicza, tfrenna, Rawy ruskiej 

De Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrewa 
Do Podwołoczysk, Brodów, Pedwysokieg©z dw, gł. 
Do IcKan, J ass, Bukaresztu, Kozowy, Suezawy *
Do r odwołocz j Brodów, Podwysokiego z dw. P#dz. 
Do Ickan, Korósmeab, Husiatyna, Kowosielioy, Ber- 

homotu, Raduwiec i Suezawy 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Roz­

wadowa, Nadbrzezia 
Do Janowa
Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano­

ka, Chyro wa, lwenioza, l ymanowa, Stróże*© i 
do Pewtu

Do Skolego, Hrobenowa, Kałusza i Chyrewa 
Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca i Jaroaławia 
Do Podwołoczysk, B*odów. Hopyczyniee, Hłuiatyaa 

Podwysokiego z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyccy.

ni*.c, Husiatyna z dworca Podzamcze 
Do Ickan (Jass, Gałaeu, Bukaresztu) Kozowy 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworca Podzamcza 
Do Czerniowiee, (Rumunii), Husiątyna . Kału.rn I 

Ickan. *  4
Do Krak.wa, W lednU, W r.ełswin, Berlima, Baw ,  

ruskloj, J u li  l Chabówki ’ 1
Do Janowa
Do Stryja 
De Jarosławia

Do Kijkowa (Wiednia, W ar-ziw y, Wrocławia, Ber- 
lir.* Peaztu) Orłowa, przez Tarnów 

Do Se&ala, Rawy ruskiej 
o Tarnopola z dworca głównego 

Do Ławocznego (Pesztu) Chyrowa I Kałusza 
Do Tarnopola z dworca Podzamcze 
Do Janowa
Do Ick*» (Rumunii) Husiatyna, Kałusza)
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy i Berlina) Cha- 

bó«ki, Rozwadowa, Chyro wa, Rrmanewa, Iw ».
■ nicza, Sanoka i Jasła

Do Podwołoczysk, Brodów. Kopyczynieo 1 Huiia- 
tyna z dworoa głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec 1 Huslatr- 
na z dworca Podzamcze

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 86 minnt. Godz. 12 czasn środkowó-europei- 
skiego równa sie godz. 12 36 podłag zegara lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tłastemi ramkami, —• Biuro informacyjna e. k 
kolei państwowych > przy ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udzieli wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jaodj 
w formacie kieszonkowym.

Czapeczki, zarękawki i kołnierze futrzane poleca 
magazyn nowości _ E .  M A C H A Y S K I

Lwów
róg  u licy  Jagiellońskiej



PRZEGLĄDA dnia 29 Grudnia '1897

20)

B E Z  B o a i i
(THE MIGHTY ATOM) 

przez

T Ę  C O E E L L I .
Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— Halo! —  rzekł uozony mąż jakże się 

teraz czujesz?
— Daleko lepiej, dziękuję panu — tylko mam 

jeszcze zawrót g łow y— odparł Lionel cichutko.
— To przejdzie niebawem.

Profesor przestępował z nogi na nogę i 
coraz szerzej usta otwierał w  nieudolnym, za­
bawnym uśmiechu. Byłjakby zawstydzony, chciał 
widoczni© coś powiedzieć, ale nie śmiał. "Wre­
szcie strzepnął 'ćhudemi p&leami aż kośoi 
zachrzęściały, chrząknął i spytał:

— Czy umiesz wsiąść „na barana?“
Lionel uszom swoim nie wierzył.

— Umiem, choć rzadko jeździłem, ale wiem, 
jak się to robi — rzekł z bladym uśmiechem.

— No, to siadaj —  mruknął profesor, zgi­
nając się wpół i nadstawiając kościste pleoy. — 
Zaniosę cię do powozu; tylko się mocno trzy­
maj.

Lionel wprost osłupiał... Jak to ! profesor 
Cadman-Gore, wielki uczony, niezrównany po­
lemista zstępował ze swego piedestału i chciał 
brać dziecko „na baranaf.. Fakt niepojęty, 
niebywały, warto go było ogłosić w dzienni­
kach pod takim nagłówkiem:

Zdziecinnienie oksfordzkiego profesora,
—  Czy pan to mówi na seryo ? Czy doprawdy 

mogę wsiąść na plecy pana profesora? — py­
tał Lionel nieśmiało.

—  Naturalnie, tylko nie każ mi stać długo 
w tej śmiesznej pozycyi

Tkliwość i zniecierpliwienie walczyły o 
lepsze na suchej, pomarszczonej twarzy profe­
sora. Lionel, nie tr&cąo czasu, przerzucił nogi 
przez szyję chodzącej enoyklopedyi wiedzy.

"W ten dziwny sposób mistrz i uczeń ze­
szli po schodach, aż do furtki, przed którą stało 
duże lando, zaprzężone w parę siwych koni.

Zdjęto Lionela z pleców profesora, umie­
szczono go na miękkich poduszkach, otulono 
w ciepłe szalo.

Łucya wkładała do powozu mnóstwo pa­
czek i tłomoczków, i przekomarzała się ze 
stangretem, niebaczna na obecność wielkiego 
profesora. Służba zbiegła się, aby pożegnać 
„paniozyka;“ wreszcie konie ruszyły.

— Do widzenia, master Lionel —  niech 
nam panicz prędko wraca zdrów i rumiany! — 
wołała Łucya

Powóz potoczył się po malowniozej dro­
dze do Ilfracombe. Pan Valliscourt nie w y­
szedł woale pożegnać się z synem. Lionel po­
strzegł jego nieobecność, ale mu przykrą nie 
była.

Leżał oichutko na poduszkach, od czasu 
do ozasu rzucając nieśmiałe spojrzenia na pro­
fesora, przyglądającego się krajobrazowi z miną 
wyższej istoty, która wie, jak piękne widoki 
się potworzyły i uważa wszelkie nad niemi 
zachwyty za stratę czasu.

Combmartin było już daleko po za nimi, 
gdy wreszcie Lionel ośmielił się zapytać:

—  Dokąd my jedziemy, proszę pana?
— Do CIoYelly, ale nie jednym dniem — od­

parł profesor, patrząc na swego ucznia po przez 
okulary — dziś przenocujemy w Ilfracombe.

— Czy ojoiec także tam przyjedzie?
— Nie, mr. Yalliscourt wyrusza do Lodynu 

w ważnej sprawie. Dopiero za dni dziesięć 
powróci do Combmartin, a i my także, i zaba­
wimy tam aż do końca.

— Rozumiem — szepnął Lionel.

Dwie duże łzy spłynęły mu po policz­
kach. Pomyślał o matoe, lecz o niej nie wspo­
mniał.

Odwrócił się, sądząc, że ukrył te smutne 
myśli przed okiem profesora, ale się mylił, pro­
fesor dojrzał łzy dziecka i rzecz dziwna, pierw­
szy raz w swem życiu poznał, co litość.

On, który nieraz patrzał na wiwisekeyę 
niewinnych stworzeń, który z eałym spokojem 
przeszywał szpilką motyle, teraz czuł się do 
głębi serca wzruszonym tą straszną, dziecięcą 
niedolą.

A  tern uczuciem zdobył sobie może pra­
wo do Nieba —• w które ni® wierzył — prawo 
większej doniosłości pozagrobowej, niż mu je  
miały zapewnić jego nieśmiertelne dzieła...

Tymozasem John Valliscourt na Yallis- 
oourt zamknął się w  swoim gabinecie wśród 
opustoszałego domu i pisał listy do adwoka­
tów, oznajmiając im swój", przybycie na jutro 
i dostarczając materyału do procesu rozwodo­
wego, który wytaczał Helenie Yalliscourt o 
wiarołomstwo, jakc wspólnika winy wymie­
niając sir Karola Lascelles, baroneta.

Gdy się z tern załatwił, wziął z biurka 
list oskarżonej, stanowiący materyał dowodowy 
i raz jeszcze go odczytał.

Pismo brzmiało w  te słow a:
„Opuszczam cię bez w st,du i bez wyrzu­

tu. Dopóki byłam ci wierną, czyniłeś mi życie 
udręczeniem. Twoja duma i twój egoizm do­
magały się upokorzenia. Rada jestem, że zda­
rza mi się wreszcie sposobność skruszyć je, 
zdeptać.

„Zabiłeś we mnie wszelkie uczucia nie­
wieście — odebrałeś mi syna, okradłeś mnie 
z wiary w Boga, z nadziei, z wszelkiego po­
czucia obowiązku. Wyruszam w świat z sir 
Karolem L&soelles: główną jego zaletą w mo- 
ioh oozaoh jest, że cię nienawidzi, tak samo 
prawie, jak ja.

*.«OT».we n*TiCT-aat»«ł c wflygigig-.

„Pod innymi względami znasz gt dobrze, 
a i ja  również i nie łudzę się woale. On się 
ze mną nie ożeni, gdy rozwód dostanę; cho­
ciażby nawet chciał, jabym nie zechciała.

„Zgodziłam się być jego kochanką w za­
mian za rok zabawy, swobody i względów — 
co z resztą żyaia zrobię? — nie wiem i © to 
nie dbam. Nie dbam zresztą o nic i o nikogo, 
tylko o siebie; wszczepiłeś we mnie ten kult 
samolubstwa.

„Twoje samolubstwo hołduje przyzwoito­
ści towarzyskiej, m oje—- szuka rozrywki. Jeden 
tylko wzgląd mógłby mnie skłonić do znosze­
nia cierpliwie twojej tyranii i oschłości duszy 
—  a tym względem było uczucie dla mojego 
syna; ale tyś wszelkich starań dokładał, aby 
mnie pozbawić tej dźwigni. Stawiałaś codzien­
nie nowe zapory pomiędzy mną a tam biednem 
dzieckiem.

„A  jednak ja oię kiedyś kochałam — cie­
bie — śmieję się teraz, gdy sobie przypomi­
nam to moje zaślepienie i szaleństwo!..

„Robiłaś, ooś mógł, aby we mnie miłość 
zmiażdżyć, zdusić —  i wreszcie dopiąłeś celu. 
Pozostałe strzępki mojego serca zostają przy 
Lionelu. Moja krew płynie w jego żyłach, on 
się już zaczyna buntować przeciwko twojej ty­
ranii. Wcześniej, czy późniaj i on ucieknie — 
chciałabym, żeby to nastąpiło jak najprędzej, 
ze wzglę u na to biedne dziecię... a wtedy 
zbierać będziesz plon własnego posiewu i do­
znasz kary owego Boga, którego istnieniu za­
przeczasz. Tego oi życzy

Ta, która już nie jest twoją żoną
Helena.a

Yalliscourt odczytywał te słowa raz po 
raz, aż wraziły się ni«zatartemi zgłoskami w je ­
go pam ięci: „Moja krew p;ynie w żyłach sy­
na...“ „On się już buntuje...“ „Wcześniej, czy 
później uoieknie od oiebie® —  te słowa brzmiały 
mu w uszach groźbą straszną.

— Nie —  zawołał wreszcie, zrywając się 
z krzesła i wrzucając list do biurka — niech 
ona robi, co chce, niech się nurza w ulicznym 
kale, o nią mniejsza... ale ©hłopiec mój, słuchać 
mnie musi... skruszę w nim ducha buntu, bę­
dzie takim, jak ja chcę... musi być takim!

ROZDZIAŁ X II.
Lionel pędził w Clovelly źyoie spokojne, 

zajmował z profesorem malutki pokoik, w któ­
rym podłoga i sufit lioznemi szczelinami i roz­
padlinami przywodziły na myśl trzęsienie zie­
mi, meble były  tam twarde, proste, a jednak 
od tych niewygód wiał pewien urok staro- 
świecczyzny.

Gospodyni dom u, z zawodu pi ekarka , 
oprócz wypiekania ohleba i wynajmowania mie­
szkań, miała wiele innyoh zatrudnień, a zale­
cała się przedewszystkiem czystością i właśoi- 
wem, choć instynktownem pojęciem o hygienie.

Na płooie przed domkiem wietrzyła się 
wciąż pościel, łóżka aż pachniały od schludno­
ści, jadło było obfite i zdrowe, a w małych po- 
koikaoh tyle powietrza, ile tylko można było 
wprowadzić racyonalnem przewietrzaniem. Ota­
czała lokatorów troskliwością niesłychaną, my­
śląc o ich najdrobniejszych potrzebach, odga­
dując myśli. Cześć je j dla rozumu profesora 
była bezdenną, a Lionel ujął ją odrazu bladą 
twarzyozką i smutnerai oczyma. Nazywała go 
„koohanem dzieckiem®, co mu dawało obfite 
pole do rozmyślań.

Czyż on doprawdy był dzieckiem ? "Wszak 
miał już lat jedenaście. To wiek męski niele- 
dwie. Tyle już umiał, tyle przecierpiał! I zno­
wu, i ustawioznie przed oczyma przesuwała się 
mu cudna twarz matki, to opromieniona b ły ­
skiem uśmiechu, to ze łzami w oczach.

(Ciąg dalesy usatąpi).
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W o d a  F i o ł k o w a

Usawa r. twarzy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierschnienia i łuszczenie skóry, 
wygładza smarszczki, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca. Cena 1 /.łr .

Jan Ih n a to w ic z
LW ÓW : sklepy własne ulicr Kopernika 1. 3. ulic* 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 

NIOWCE: Rynek 2,
D w a  pokoje i kuchnia naprzeciw aw 

Anny do najęcia, Kleparowska 1 B. od 1 
stycznia lub "zaraz bez osobnej dopłaty.

5 pokoi z przynależy tościami, Braję 
rowska 12.

R esztki 1 wysortowane towary' 
Materye meblowe, Dywany, P or­
tiery itp. sprzedaje tylko <lo koń­
ca grudnia i SD7 po cenach bajecz­
nie tanich we F ilji obok mego 
magazynu we Lwowie plac Halicki 1.

2  A. A. Krzysztofowiez.
Sklep do wynajęcia, Czarneckiego b 4.

Zarząd dóbr 
Toki, stacya

"Worohijówka p. 
Podwołoozyska ma 

do sprzedania kilka 4-letnieh koni 
16 miary, pół krwi angielskiej.

K a n t o r  s f  u g r
ul. Batorego O

zaprasza P. T. Chlebodawców na 
A bon am en t roczny

s e r  * ***••
Dostarcza wszelką służbę doborową 

z dowolnemi zmianami przez rok cały.
D oskonała kaw a 1 Ko zł. 1.&0. 

Pyszna herbata pół Ko zł. 3.20 ct. „Sy- 
riusz“ ul. 3 Maja. 1. 2, Lwów.

D a r l e h e m

won 500 fL aufwarts ais Persona! 
kredit besorgt coulant und discret: 
Agentur, Budapest Postfaoh 188

Tutki krakow skie „Polonia
R. Harliczki są jedynie do nabycia po ce­
nach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie „Fortuna1* "przedtem B. Sza­
błowski Lwów, Akademicka 8. Cenniki
gratis i franco._________________________

R ządca z chlubnymi świadectwami 
poszukuje posady. Biuro Wereszczyńskiej, 
Halicka 1. _______________________

Porządnych pracowitych parob
kÓW żonatych, kawalerów, stelma­
chów, polnych, gumiennych, le­
śnych itd. w każdej ilości z No­
wym Rokiem
Biura Krasisiiega s Jarosławiu.

Do naDycia we w s z y s t M  tsięgarniacli.
a

„ B Ł A W A T E K
elegancki kalendarz dla Pań

na r. 1898
obejmuje :

Bardzo bogaty dział literaotl, wiele 
piękmyoh ulotnych wierszów 1 bardzo 

praktyczny

Poradnik dla Pań
traktujący jak utrzymać: 

„PIĘKNE OCZY“, „ŁADNE ZĄBKF, 
„BUJNE WŁOSY*, aezący również

i Miłym Układzie, Gustowniej Taalecie itp.
Okładkę zdobi prześUezna winieta 

„bław atków 44

Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela­
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojmmiego Lwów, pL fflarjacKi 8
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie iranco-

R O M I A i l O

Narybek i kroczki
X': 01 rpi lu.strzerMyf' Jol i łu sto w y ch .

w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielki kolo Lwowa.

i&IMjszi latunina mii mlncr&iiia zniinjpi mm i Isiizi
polecona przez naj pierwsze lekarskie pswaai.

przy anomji, ohlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko
biecyoh, m alarji eto.

Łoicie w ody  fcrwu pr*©zs e:tły retk.
Składy w wszystkich fcwadiach wód mineralnych i aptekach

C t .
Po przesłaniu przekazem pecztowem 5 6  ct.

ttflkuteeania prjMwytkę f r * » « o

Drukarnia narodowa St. tóanieokiege i Spł. 
Lwów. — Hotel Żorża.

j r  A n t. R o ic k i
ś p w y a l i s t n  od lat przeszło 20 dla cha 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. "(pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą" 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicw 

1. 6. ordynuj* od 9—10 ł od 8—6.

B a f f & b & n ó w i u i
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznyeh skutkach wy- [ 
równy woje zupełnie koniak franc., poleca

KAROL BALLAHAft !
Lwów ul. H alick a  33 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań cii*>  ; 

micznych poświadczam niniejszem, iż \ 
wódka „Bałłabanów ka* jest wysta* I 
ł»t i oczyszczona żytniówką, woln.» •; 
od niedogonu (fuzlu) i tym podobnych 
trzymieszek. Wskutek tego orzekam iż 
est ona czystym, zdrowym 1 Itygie- 

uicznym napojem gorącym (spirytuso- 
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak prawdziwy Cognac.

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r. B r . Radziszewski m. p. 

Prof. chemjl na uniwersytecie lwów

A b o n o w a ć  n a jle p ie j
wszystkie pisma krajowe i zagraniczna a więc polityczne, żur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorysty, zne i t. d.

w nąjstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

L u d w i k a  P l o k n a
Lw ów  ul. K a ro la  L u d w ika  9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę.

K o t w i c a .
biniment. Capsici comp.

z apteJri Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po eonie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

Zwraca się uwagę Szan. Zarządów 
dóbr, klasztorów, folwarków, go­
rzelń, browarów, oraz większych 

zakładów przemysł., że

P Y R O L I N Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 5008 mniej wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 

spokojne światło i jest 
b e z p ie c a a y m  bo n ie z a p a la y m  

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
we Lwowie u

Alojzego Hubnera
Rynek 1. 38. . Kn

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie złr 3 60 '

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze. 1

Od r. 1792 istniejąca firma

I. M. Schweiihofsr &  Synowie
c. k. nadworna fabryka fortepianów wa 

Wiedniu
przodując w postępie budowy fortepianów wyrabia 
obecnie "nowy m odel fortepianu (Nr. 6.), któ­
ry przy wymaganej teraz krótkości instrumentu pe 

siada nadzwyczaj silny i dźwięczny głos.

Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tak jest umocowaną, że nie- 
dotyka wcale płyty  rezonansowej, przezco ta jest teraz wolną i drgania 
jej zupełnie swobodne, co niezmiernie podnosi akustykę fortepianu, teinbar- 
dziej, że korpus nie jest zabudowany a ściany z drzewa "giętego. Jestto nader 
cennym wynalazkiem w dziedzinie budowy fortepianu a model ten uznany przez 
muzyków za najlepszy. Fortepiany te utrzymuje na składzie Magazyn fortepianów 
J. MnsHil (dawniej J. B alko) we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 7.

K a le n d a r z e
1898.na rek

Po 20 ct!
Tuzin 2 złr.

Po 30 ct.
Tuzin 3 złr.

Po 35 ct.

C B IK O Ó E S

Leona Bodeka 20-cen- 
towy kalendarz na rok 

1898.
ilustrowany kalendarz 

Narodowy lub Lwowski 
kalendarz powszechny 

na rok 1898. 
Ilustrowany kalendarz 
powieściowy, humory­
styczny i informacyjny 
n. r. lb&3. Największy 

i najdokładniejszy ka­
lendarz informacyjny, z 
bardzo doborową, częścią 
powieściową i humory­
styczną, z wieloma ry­
cinami" i większymi ilu­

stracjami. 
Kalendarz ścienny na 

rok 1898.
Wielki format drukowa­
ny czarno i czerwono, 
na ładnym welinowym 

papierze.
Kalendarze te z powodu tanio&cł

innym księgarniom na sprzedaż nie od­
daję

Zamawiać można tylko wprost, nad- 
Cze-[syłając wpierw kwotę przekazem io księ-

A
t
srło«r->
P
A
P
M

ZESZuptajcie ‘w  2 * :x a ju !
!Na kolędę!

Obrazki iw. arkuszowe, kartonowe, koronkowe, atła­
sowe, żelatynowe, csluidowe itp. w wielkim wyborze
100 obrazków 20, 30, 86, 50, 60, 70, 80, 1 zł. i wyżej. 
Medaliki 1 krzyżyki tuzin 7 ct., 8. c t , 10 ct., 12 ct. 
Książeczki do nabożeństwa po 2 ct., 5 ct., 10 ot., 

16 et. i wyżej
najtaniej u

Wincentego Kuczabmskiego
w e L w o w ie  u l.  t io p e r a łk s .

Na żądanie wysyła się wzory odwrotną posztą.
Taniej jak za granicą.

Wincenty huczabmski, łbów ,

H
P
w
£oH"

KH
H)

Do
"Wielmożnego Pana

Józefa Schustra
we Lwowie ulica Kopernika 1. 5.

Przed kilku dniami zamówiłem z Pań­
skiej pracowni kołdrę, za którą Panu 
najserdeczniej dziękuję i przy­
znać musze, że firma Pańska na najszersze 
rozpowszechnienie i obznajomienie P. X 
Publiczności zasługuje- J£ołdra w y r o ­
bu P a ń s k ie g o  łaskawie mi w naj­
krótszym czasie zrobiona, odznacza się 
wybornym i czystym materyał m, eleganc­
ką i trwałą robotą i bardzo przystępną 
ceną. Zalecam przeto najsumienniej każde­
mu kt# cokolwiek z pościeli potrzebuje, 
aby się tylko do Pana Józefa Schustra 
we Lwowie udał, gdzie z wyrobu i przy­
stępnej ceny będzie zadowolonym.

Przyjm Pan to moje podziękowanie 
w dowód serdecznego uznania jednej chrze­
ścijańskiej firmy wyrobu pościeli, życzliwy

Ks. Piotr MatKo*s*i
proboszcz w Snowiczu p. Złoczów.

fółzsnaga wyrobu kołdry po 3.50, 
4, 6.50, 7; 8. 10, 12 do 14 złr. Po- j 
cząwszy od złr. 6.50 są wszystkie : 
koidry na wełnie owczej. Ma eraCl i 
czysto włosianna po złr. 12.50, 14, j 
16, 18, 20, 22, 24, 26, 28 do złr. i 
30. Poduszki włosienne i pierzan- 
ne sienniki zwykłe i sprężynowe, 
prześcieradła, poszewki, kocyki po­
cząwszy od 1.40 w każdej cenie 
od złr. 12.50 poleca specjalny 
:kład i pracownia wyrobów po- 

śaieli

J ó z e f  S c h u s t e r
i

L w ó w  ul. Kopernika

Nńjtańsz , sk ład  towarów
optycznych i mechanicznych

4 we Lwowie, plae Halicki liczba 1
2) poleca po

cenach 
najtań 

szych o- 
kulary, 

ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajsc#igi itp 
Urządzeni*, dzwonków elektrycznych 
Zamówienia z prowincyi załatwi* punktu 
atole odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

■w.itauicl 5 tiffllrychlei.
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FABRYKA SZKŁA
tsflowag* I zwlerelsdowtft

KUPFER & OLASER
£g#łig uL Kaimitnowska l. 88 

potecajł rm  najlsyese w y ręb y  
fe a jo w e

Szkła w t afiach
fia TfEzytfikiai jako Adach i randrzMl 

KwiaaiHsa
Sayby aoliiiowe (belgijskie)

SZKŁO DAOHOWE 
Stoicnjww, ziatawe i w Basaiach,

asM© Kwierci&dlawe
jak i luutre, w rajaaob itp

sowyeb bRdtwii
tryls«H*S® SWfcjpas-

mją
f Ś 9  r ż s i R R i s  s z k ł e

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki’ 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędowane cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery* 

poleca J a u  J fa rz y ii»  
jubiler, Lwów, Hotel 

Karop#jskj„

P r a e c i w  s i w i ź a l ©  
najlepszy I nieszkodliwy żrodekjesi

FARBA na włosy Ur. Ourra
chemika berlińskiego. Cena flaszki 1 zlr. 

W yłączny s k ła d :
Drogusnfi psa Czsrw. r̂zTźim

Lwów pl. K ap italny 3.
WIT Tysiące listów * uznaniem.

Po 20 ct.
Tuzin złr. 1.60t

Deysoreca w Jiczynle w 
ia cU  jest jedynym uznanym środkiem|garni" ant. 

eiem wywołania bujnego porostu i pozby- 
’a się przykrych łupieży, flakon 2 ko-,

rony, od 3 flakonów franko. I we Lwowie ulica Ormiańska liczba 3,
Leona Bodeka

Redaktor odpowiedzialny: Waotaw Maatowski.

H andel herbaty, kaw y i  wina

B O H 1 J A I U A  B I E D L A
we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

H ERBATĘ ZBIORU M AJOW EGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

nym smakiem i aromatyczną wonią: 
pół kg. Herbaty Congo czarna . " . N r .

„ Souchong „ . „
„ „ zbiór majowy . „
„ Kaysów „ . „
n Melange de Londres . „
„ Pecco kwiatowej . . „
„ , „ karawan. . „
„ „ „ najprzedn. . „

Wysiewki z własnych herbat 
„ z najlepszych herbat 

Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczkach J:
BD* Opakowanie nie liczy się.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą
Papier a fabryki Fijałkowskiołi w Białej,

1 złr.
2  .  
8 n
4 ,
& » 
6 *
7  ,
8  ,

1.60 ct 
2— „ 

n
4 -  » 
4.— »
! : - I  
6 .-  . 
1.80 „ 
160 „ 
‘ I. kilo.

Niebywała sposobność
Po bsjecznie nisk'ch cenach na­

być można prześliczne SZKICE 1 
OBRAZY malarzy polskień (od 5 
złr. począwszy) Salon z obrazami
przy ul. Łyczakowskiej Nr. 10 i 
piętro. Codziennie otwarty od 10 
do 5tej. W stęp wolny bez przy­
musu kupna._____________________

it l

I
Caro i Jellinek ,
Sa spedytoray Wiedeń Fesst

Lwów, JftslslDlbk* 112.

Jagiellońska 33.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w miejscu.

Z pow oda
u b ie g a ją c e g o  s e z o n u  

mająo ogromny

Z A P A S

goto wy oh eleganckich i trwałych

iw S S

męskich i dla dzieci 
sprzedajemy takowe tylko do 

Nowego Roku i898 
o  40  d o  45"[j ttóJiI j .

Aby uzyskać miejsce na towar wiosenny. 
Z poważaniem

#9, lskov«ts&na Bracia
Lwów plac H alicki 3  (naprzeciw 

Banku Hipotecznego).
(Biuro ogł. „Impressa).

laiŃ ■ i2ta i sziziriil

Jedyna nlesawodata
rm u m m iL  - ^ .  j
aa  aczury, myszy domowe 1 

polne
Przewyższa wszystkie dotychcza. w 

tym celu używane. Działa trująco tył- 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi l zwierząt domomvch 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 30—69 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotni® 
za pobraniem. Skład i lahorato- 
rynm  przetworów chem . Ja­
na M ichnika, m ag. farm , w 

Bochni.
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pól kilo 

7 złr. 50 ct.
J A N

magister farm. w ISoehai, 
Skład na Lwów:

J. Friedrich i A- Beacock Hetmańska 4. 
AptsM: W. Baizar, M. Łazowski, fcie- 

W, Tepa.

Ctkry deserowe znałem\H
od lat 15 uznane za najlepsze 

Czekoladę w różnych gatun­
kach oraz K akao  odtłuszozone, 

proszkowane 
polec©

I Ł, T R B T B R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

DOBRE i T A D 1 E
Dominium Lubycza królewska ,  oferuje 
Ś W I F Ż F  K A B A F I O Ł Y  po 35 ct. 

za 1 klgr. Poczta w miejsca.

Artur liościski
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska I. 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2.
poleca wyborna kaw y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Naj- 
spsze herbaty  pół kilo od 1.60. 
kon iak  kuracyjny od 180 
najlepszy K u m  od 1.20 ija lit 
K akao  holenderskie pół kl. 1'90.

Bękaw icznik i bandażyata 
lózef Czernicki przedtem G. Wicher!
przeniósł swój skład wyrobów ręka* 
wicznlczych pod 1. 31 B yn ek
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoką 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawóu 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rękawicznikiem  z W arszawy pod 

firmą
Józef Czsrnicld ! M ic M  O IszefsK ,

która poleca rękaw iczki, birety, oboj 
czy ki, garnitury jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 

b u t.1'  °Pr*wę wszelkich haftów własnych  
’ wyborów jak również gorsety w wi®l- 

kin> wyborzó i wszelką galanteryę po o®- 
snoh Możliwie ■ aj niższy eh.______

Drukarnia nar. St- Mauiecki i Spółka hotel Żorża. Zarz^doa W. Hodak.


